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DZIENNIK
Y. ZJAZDU

L E K A R Z Y  1 P R Z Y R O D N I K Ó W  P O L S K IC H .
Naczelny redaKtor i w ydaw ca: Prof. Dr. J .  Szpil ni;m .

D ziennik V. Z jazdu lekarzy i przyrodników(otrzy- 
mają Uczestnicy Z jfyd u  bezpłatnie iv biurze redakcyi 
Dziennika Zjazdu (gimnasyum Franciszka Józefa, 
xv parterze, $la praivo).

Numer 4-ty będzie rozdawany. ju tro , t. j .  -w S o ­
botę podczas I I .  Walnego Zebrania, następnie w m u rm  
Wydz. gos-p. (Hotel warszawski).

Numer p -ty  Dziennika Zjazdu zostanie Uczestni­
kom rozesłany później pocztą,', uprasza, się więc o p o ­
zostawienie dokładnego adresu, m iejsca^am iesykania i 
ostatniej poczty.

U tę"i,iljfcfiestniey chcący un-aeać bezpla- 
tfyie w  kierunku do Warszawy, ze lirą nurty 
uczestnictwa ostemplować w Marze Wydz. 
yosp. (Motel Warszawski).

P r o g r a m
d r u g i e g o  W a l n e g o  Z g r o m a d z e n i a

we wielkiej sali ratuszowej.

Początek o godzinie 10 x/2.
1) Sprawozdanie z I. W alnego Zgromadzenia.
2) Ogłoszenie w ynika j”ry co do przyznania na­

gród za przedmioty wystawione na W ystawie 
hygieniczno-lekarskioj l dydaktyczno-przyro- 
dniczej. (Referent Dr. Merunowicz.)

3) Odczyt radcy zdrowia Dr. Źegoty Krawczyń­
skiego : Profilaktyczne zabieg- nowoczesnej
m edycyny.

4) Wnioski co do miejsca i czasu przyszłego Zjazdu.
5) W nioski sekcyi.
6) Zamknięcie Zjazdu.

P r o g r a m
V. Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 

w e  L w c w ^ i e .

S o b o t a  21. lipea.
O godzinie 8. rano: Zwiedzenie szpitala powsze­

chnego i szp. św. Zofii (Łyczaków, ul. Głowińskiego). 
Punkt zborny tam że, z powrotem do szpitala woj­
skowego.

O tym że samym czasie zwiedzenie szkoły we- 
terynaryi (ul. Kochanowskiego 1. 33) i szkoły leśnej. 
Punkt zborny gimnazyum Franciszka Józefa.

O godzinie 9. rano: Uroczystość otwarcia w y ­
stawy w obecności p. radcy sekcyjnego Dr. Kusego 
i namiestnika p. Zaleskiego.

O godzinie lCń/j ran o: Drugie AUalne zgroma­
dzenie i zamknięcie Zjazdu. Program będzie podany.

Po W alnem zgromadzeniu zwiedzenie muzeum 
przemysłowego w gmachu ratuszowym.

O godzinie 4. po południu: Zwiedzenie gmachu 
sejmowego, oraz znajdującego się tamże obiazu Ma­
tejki „Um a“, potem gmachu politechniki. Punkt, 
zborny: Ogród miejski przed gmachem sejmowym.

Uczestnicy, chcący wziąć udział w zwiedzaniu 
Zakładu obłąkanych w Kulparkowie, raczą zebrać 
się o tym samym czasi 3 w  g 'mnazyum Franciszka 
Józefa. K ierownik tej wycieczki Dr. J. Wiczkowski.

W ieczór o gudzinie 8. recepcya dana przez AVy- 
dział gospodarczy w sali „Sokola“i*;(ul. Zimorowdcza). 
Toaleta gali-wa. (W stęp wolny dla Sz. uczestników  
i uczestniczek.)
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Sekcya II. lekarska: medycyny wewnętrznej.
Posjedz.enie pierw sze z d. 12. L ip c a  b. r.

, (.Ciąg dalszy.)

Dr H  e r y  n g  z W arszaw y: „O dowodach ana­
tomicznych uleczalności suchot krtaniowych£!

Zaznaczywszy stan pytania tego przed kilku 
.jeszcze laty, udowadnia na podstawie swego własne­
go doświadczenia uleczalność powyższej choroby

W pierwszym wypadku potwierdzili Broduwski 
w W arszawie i Vircłiow w Berlin ie zabliźnienie 
wrzodów gruźliczych krtani. I  w drugim przypadku 
również Virchow potwierdził rozpoznanie. Przypadki 
te ośm ieliły autora do własnych doświadczeń tera­
peutycznych- Pierwszym, który kw- mleczny stoso­
wał miejscowo, był K r a u s e  w 3erliuie. Kwas mle­
czny działa tylko na tkanki granulacyjne gb  na bli­
znowate utkania, na gru/«łki pod niemi, stanowczo 
nie działa. Ten szczegół jest nadzwyczaj ważny co 
do terapii. W obec tego zdecydował się autor do łyże- 
czkowania (Curette). Przypadek gruźlicy języka wy- 
łyżeczkowaniem wyleczuny naprowadził autora do 
stosowania kiuretowani i  w krtani. Prelegent opisuje 
na przyrządach zmiany, jakie sam poczynił, by uczy­
nić je sposobniejszemu Celem leczenia: zmienić wrzód 
gruźliczy na wrzód zw ykły — usunąć wszystko cho­
robowe. D ysfagia stanowczo ustępuje. Oczywista, że 
poprzednio znieczula się kokainą. Strzykawka jest 
podobną do tej, jakiej używał Pieniążek, o czem au­
tor nie wiedział. Oprócz tego autor stosował i ljekcye 
kw mlekowego — bez skutku, z lepszym skutkiem  
mięszanki eteryezno-jodoformowej. Prelegent powo­
łuje Się przytem na wyniki omówione w jego dzi de 
o tym  przedmiocie. Zaznacza, że wyleczywszy gru­
źlicę krtani — nie wyleczą się jeszcze gruźhey i suchot 
płuc. Chorzy, którzy w yleczyli się „spontanicznie'1, 
przeżyli chorych leczonych miejscowo. Sama wszakże 
ulga i ochrona chorego od śmierci głodowej i cel 
prohtaktyczny leczenia miejscowego, zawsze są do­
statecznymi powodam i do leczen a miejscowego.

Dyslmsya.
M a h 1: Jesteśmy tylko uczniami L r Heryn- 

ga i Krausego, próbujemy przez Pana podane spo­
soby leczenia i z przyjemnością potwierdzam zgo­
dność m°go doświadczenia z podanemi przez Pana 
prelegenta rezultatami.

"Widziałem dotychczas w przeciągu 18 lat 3 w y­
padki w yleczenia samoistnego. Z 50 leczonych prze­
szło metodą Lr. Her. dotychczas u 5 mam rezultat. 
Tylko w wypadku, gdzie proces nie postępuje w płu­
cach, możemy osięgnąć rezultat stały. Tak samo jak

rzadkie są wypadk' samoistnej gruźkcy „elit, tak 
same a nawet rzadziej występujf gruźlica pierwotnie 
w krtani i w  tych rzadkich wypadkach można spo­
dziewać się uniknąć recydywy.

Tylko wypadki tak zwanej przewlekłej gruźlicy, 
gdzie proces zwapnienia następuje, gdzie gorączki 
wieczornej nie ma, łaknienie i trawienie było dobre, 
tylko w tych wypadkach łyżeezkowanie i traktowa­
nie kwasem mlecznym, przy dobrych warunkach hy- 
gienieznyoh może dać dobry wynik.

L ysfagia polepsza się po leczeniu kw. mlecznym, 
a zatem i w ciężkich wypadkach warto ten środek 
używać, chociaż nie spodziewamy się w y l e c z y ć  
gruźlicy płuc.

Dr. O ł t u s z e w s k i .  W  zeszłym  roku w  „Me- 
dycynie11 ogłosiłem 9 przypadków leczenia kwasem  
mlecznym suchot krtani. Z tych w G nastąpiło zu­
pełne wygojenie uwrzodów, w 2 poJgojenie, w 1 w y­
nik ujemny. Rezultat dotychczasowy następujący: 
dwa przypadki zakończyły się śmiercią, dwa spostrze­
gałem cały rok i owrzodzenia nie wracały; w po­
zostałych obserwaeyach dalszy wynik dotychczasowo 
niewiadomy

W  1888 r. spostrzegałem 17 przypadków, gdzie  
dłuższy czas stosowałem kwas mleczny, łyźeczkowa- 
nie i podskórne mjekcyje z emulsyi joduformowej.

W ynik dotychczasowy następujący • dwa przy­
padki łyżeczkowama — w chorych spostrzegam do­
tychczas owrzodzenia w zupełności wygojone. — 
Cztery przypadki skombinowanego leczenia kwasem  
mlecznym i injebcyami z mniejszym lub większym  
dodatnim wymulem Cztery przypadki zupełnego 
wyleczenia owrzodzeń gruźliczych od działania kwa­
su mlecznego. Siedm przypadków podgojenia owrzo­
dzeń i znacznej subiektywnej poprawy.

Dr. B i o n i ą ż e k  potwierdza dodatnie w yniki 
leczenia miejscowego, a zwłaszcza pod względem sto­
sowania kw. mlekowego na w rzody; ściśle chirurgi­
cznego leczeń a, a zwł. Liuretowania nie przeprowa­
dzał, chciałby je bowiem wprzód w szpitalu przeprowa­
dzić, zanimby zaczął stosować w praktyce prywatnej, 
wierzy jednak w skutk; tegoż opierając na analogii 
z lokalną gruźlicą w innych miejscach. "W" końcu 
podnosi, że pragnienie kol. Herynga, aby leczenie 
stałe rezultaty dawać mogło, w  części już jest osią- 
gmętem, a mianowicie w tych, choć rzadkich przy­
padkach, gdzie gruźlica krtani pierwotnie występuje, 
a dopiero po latach kilku następowo na płuca prze­
chodzi. Tu usuniecie złogów gruźliczych krtani mo­
że usunąć przyczynę rozszerzenia się takowych na 
płuca, a tem samem i radykalne wyleczenie może 
stanowić.



S t a c h i e w i c z  (Górbersdorf): Od 3 lat sto­
sowałem kwas mlekowy w formie łagoanej — m ia­
nowicie pędzlowanic sposobem Herynga 3 0 -  5 0 ’/o, i 
w kraplaniel5—25%. Są wrzody gruźlicze w krtani, to 
zaczynam pędzlować — zacznie si^ tworzyć blizna, 
pędzlowanie porzucam a wkraplam tylko. Na około 
150 przypadków mam przeszło 30°/0 tą łagodną me­
todą wyleczonych. Bezultat ten korzystny przypisuje 
także powietizu górskiemu, jakie j sst w  Górbers- 
dorfie, gdzie z tym i przypadkami miałem do czynie­
nia. Przebieg leczenia trwa jednak nieraz bardzo 
długo

P i s e k :  Przed laty kilkudziesięciu już oświad­
czył głośny klinicysta ang> slski, że uleczalność suchot 
płucnych stwierdzamy najczęściej na stole sekcyjnym, 
przy łóżku chorego przekonujemy się zazwyczaj o 
ich nieuleczalnośei. Paradoks ten jest jednak prawdzi - 
wy m. Zaprzeczyć się nie da, że wyniki miejscowego 
leeżenl i są znakomite — lecz w szyscy, a między 
innymi Heryug i Sokołowski przyznają, źa usuwa­
jąc zmiany miejscowe w krtań1 n ie usuwają gruźlicy  
i suchot płucnych. Przyznają nawbt, że przypadki 
cum sanatione spontanea dłużej żyją od przypadków 
leczonych miejscowo z korzyścią leczonych. Wobec 
tego sądzę, że miejscowe leczenie chirurgiczne tylko 
w pewnych wypadkach, ściśle oznaczonych, w przy­
padkach, gdzie dura necessitas zmusza nas do inter- 
wencyi, w tych dokładnie indywidualizowanych w y­
padkach — można stosować leczenie miejscowe chi­
rurgiczne.

Dr. S o k o ł  o w s k i :  Uważam ja  za niebezpie­
czną rzecz, decydowanie o wyleczalności suchot płu- 
cno krtaniowych na podstawie obecności laseczni- 
ków w plwocinie. Są formy suchot płucnych t. j. 
formy, które określiłem jako włóknistą postać suchot 
płucnych, w których laseczników w plwocinie — albo 
wcale niebywa lub występują od czasu do czasu 
w bardzo niewielkiej ilość: W  kwestyi tej tj, pro­
gnozy decydować może tylko 1) Gruntowna obser- 
wacya kliniczna, 2) Długość czasu spostrzeżenia.

B a r a n o w s k i : Moi P anow ie! tŚlbrady nasze 
dobrze wróżą o działalności sekeyi medycyny we­
wnętrznej Leczenie suchot krtaniowych było przez 
prelegentów traktowane wyczerpująco. Przytoczono 
bogato fakta kliniczne, dostarczono dowodów anato­
micznych, oceniono wedle miary właściwej znaczenie 
i wartość metody leczenia, dziś w praktykę wcho­
dzącej

Powiedział jeden z mowcc w: „wyleczenie jest 
radykałaem“. Kto żąda ladykalnego uleczenia, żąda 
za wiele.

Yilleman j Koch dostarczyli nam pewne kryte­
rium do ocenienia tego, co zasługuje na miano sprawy 
gruźliczej. D zięki temu ściślej dziś określamy pole 
gruźlicy a zarazem znacznie je rozszerzamy.

Do gruźlicy zaliczamy dziś zo łzy ; cierpienia 
gruczołów chłonnych, kości i cały obszar spraw gru­
źliczych podzielić dziś możemy na 2 główne grupy: 
gruźlicę wewnętrzną (tuberculosic visceralis) i gru­
źlicę zewnętrzną, lokalną, czyli taL zwaną chirurgi­
czną. Czyż chirurg podejmujący wycięcie gruczołów  
jądra gruźliczego, skrobanie kości, czyż może dać 
rękojmię, ze uleczy radykalnie? czyż po usunięciu 
jednego ogniska nie znajdzie się inne ukryte lub 
niedostępne, które wybuchnąć może?

Żądać skutków radykalnych od rękoczynów 
leczących gruźlicę miejscową krtani, jest to żądać za 
wiele. Zasługą twórców nowej metody, którzy tu 
głos zabierali, to właśnie stanow i: że gruźlicę krtani 
z wisceralnej na gruźlicę lokalną, zewnętrzną czyli 
t. zw. chirurgiczną zamienili. Stanowi to zdobycz 
dla terapi wielką.

D alszy wykład miał:
Dr. S t a c h i e w i c z :  „O rokowaniu w suchotach 

płucnych“. W  rokowaniu należy mieć na oku: przy­
prowadzenie objawów fizykalnych do w z g l ę d n e j  
normy, tudzież zniszczenie b a c U l ó w ,  obok innych  
ogólnych wym ogę w. W e wszystkich formach suchot 
należy być z rokowaniem ostrożnym.

W yleczenia następują, lecz trudno, wym a­
gają jednak bardzo dużo czasu i cierpliwości. W yle­
czenie to nastąpi albo 1) całkowite (katar szczytowy  
i  naciek w ścisłem tego słowa znaczeniu), 2) całko­
wicie względne (zabliźnienie małych jam), gdzie 
z objawow fizykalnych pozostanie tylko wydech nie­
oznaczony, chory pod każdym względem za zdro­
wego może być uważany, plwocin będzie mało a 
w nich brak handlów, 3) względne, gdzie objawy 
jamy, ougraniezonej twardymi, z tkanki łącznej zło­
żonym’ ścianami ciągle się utrzymują, lub gdzie na ­
stąpi zwapnienie ogniska chorobowego, bacille często 
bardzo długi czas się utrzymują, 4) uzyskanie przez 
wyieczznie znacznej poprawy (stationilrer Zusiand), 
chory ostatecznie pozostaje bez gorączki, ma dobry 
apetyt, chodzi po górach i t. d. lecz objawy samej 
sprawy chorobowej stale się utrzymują.

Dzielę suchoty płuc na: 1) Katar szczytowy.
2) Naciek w  ścisłem tegc słowa znaczeniu. 3) Naciek  
rozpadowy. 4) Jama (Oayerna) jako pewne pojęcie.

Dr. S o k o ł o w s k '  zaznacza, że rokowanie 
w suchotach ;est niesłychanie trudne, że każdy przy­
padek należy indywidualizować, źo należy zwrócić 
uwagę na formę włóknistą suchot płucnych, która



występuje w różnych postaciach i okresach suchot 
nieraz niezależnie od stosowanej terapii, nieraz 
w najlepszych warunkach społecznych. Zwraca ró­
wnież na niedostateczność robienia prognozy zależnie 
od laseczników oraz na ważność obecności włókien  
elastycznych na które oddawna zwraca uwagę.

Dr. K o r c z y ń s k i  występuje przeciw zbytnie­
mu szematyzowaniu poszczególnych postaci suchot 
płucnych, któreby uprawniały do rokowania na pe­
wne o dalszym przeuiegu i zejściu. Granice między 
postaciami nakreśla prelegent zanadto ściśle, pomi­
jając fakt powtarzający się tak często we w szyst­
kich zjawiskach przyrodniczych, że poszczególne po­
stacie bez ścisłych granic się łączą. Również nie 
może się zgodzić na sposób, w jat i prelegent tłóma- 
czy sposób gojonia się zmian gruźliczych za pomocą 
wytwarzania się jam; .*mn bowiem jest zawsze 
tylko objewem destrukcyi i żadna miarą nie moŻ6 
być uważana |ako sprawa dla chorego korzystna. —• 
Co do rokowania jest zaamu, że głównie opierać się 
należy na konstytuo/i chorego, jego stanie odżywie­
nia, wysokości gorączki, odporności ustroju na stan 
gorączkowy, jednostronności lub obustronnośui zmian 
chorobowych w płucach i na stanie, w  jakiem znaj­
dują się inne narządy. W  rokowaniu ważną rolę 
odgrywa dziedziczność. Mimo szczegółowego uwzględ­
nienia tych wszystkich momentów, rokowanie w 
gruźlicy płuc nie może m gdy liczyć na bezwzględną 
pewność, tak samo, jak względnem jest zawsze po­
zorne wyleczenie tej choroby. Naigorsze rokowanie 
jest wtedy, jeżeh na czas dłuższy przed pojawieniem  
się zboczeń miejscowych, pojawia się upośledzenie 
odżywienia, Jak niemniej w  przypadkach, gdzie 
istnieje ustrojowa błędnica oparta na wrodzonej 
wąskości tętnic, a względnie niedokształcenie ma­
cicy. Pomyślnem jest rokowanie, jeżeli stan ogólny 
chorego, jego odżywienie, trawienie, odkrztuszanie 
i jakość plwocin, a wreszcie wysokość gorączki, stoją 
w korzystnym stosunku do zmian miejscowych 
w płucach.

Następuje odczyt:
J a k o w s k i  i C h r o s t o w s k i  z W arszaw y: 

„O epidemicznem zapaleniu płuc i wynikach badań 
bakteryologicznycli, dokonanych podczas spostrzeganej 
w Warszawie epidemii domowej1'.

Rr. J. i Ghr. mieli sposobność w końcu lis to ­
pada r. z. w Warszawie, obserwowania małej domo­
wej epidemii włófenikowego zapalenia płuc, która 
wybuchła w piekarni przy rozkopywaniu dołu na 
podwórzu. Zachorowało ogółem 5 piekarzów i chłopców  
którzy się około tej pracy kręcili. Przypadki wszyst­
kie zakończyły się wyzdrowieniem Przejrzenie przez

Dr. Chorostowskiego kart szpitalnych, szpit. św. 
Rocha i Dzieciątka Jezus od r. 186U do 1887 wyka­
zało, że od roku 1872 w domu tym  ciągle powtarzały 
się przypadki zapalenia płuc, (ogółem 22), przyozem 
bywały całe lata, w c;ągu których wcale zapalenia 
płuc w pitkarm nie zjawiały się, i lata, gdy bywały  
one dość częste. Autorowie przypuszczają, ze zarazek 
gnieżdżący się w domu (resp. ziomij od czasu do cza3U 
rozwijał gwałtownie swą działalność chorobotwór­
czą i że takie zjawisko nastąpno właśnie w obserwo­
wanym przez nich nasileniu. Zbadanie ściśle bakte- 
ryologiczne płynu z ogniska chorobowego w płucach 
dwu chorych i ziem i wykopanej z powierzchownych  
warstw jamy, dokonane przez Dr Jakowskiego, 
w pracowni bakteryologicznej szpitala Dz. Jezus, 
wykazało w takowych Pneutnocossus F ried ldndcri, a 
wpływ ich chorobotwórczy potwierdził szereg (16) 
szczepień na zwierzętach (myszj białe).

Autorowie w odczycie swym  poruszyli kwestję 
przebiegu choroby w epidemicznych zapaleniach 
płuc, powikłań występujących w czasie przebiegu, 
usposobienia ustroju ludzkiego do łatwiejszego lub 
trudniejszego ulegania zarazkowi, sposoby przenosze­
nia się zarazka od osobnika chorego lub jego oto­
czenia do osobnika zdrowego, wreszcie okres uta­
jenia w  przebiegu choroby, wypowiadając poglądy 
swe na zasadzie znanych dotąd obserwacyj i swego 
spostrzeżenia. W  drugiej częśc' odczytu, po opisie 
wyniku badań bakteryologicznych, poruszyli kwestję 
drobnoustrojów uchodzących obecnie za możbwą 
przyczynę zapałem a płuc (bakt. Friedlancl, F rdnkrla , 
Weichselbauma) wypowiadając swój pogląd, iż trudno 

jest w  chwili obecnej orzec stanowczo, który z tych  
drobnoustrojów gra istotną 1 najważniejszą rolę 
w powstawaniu tego cierpienia; pracę swą tfwaźają 
(trzeci w ogćle dotąd ogłoszony opis epidemii zba­
danej pod względem bakteryologicznym) jako przy­
czynek mający posłużyć do wyjaśnienia tej niezde­
cydowanej kwestyi.

Odczyt połączony był z okazaniem hodowli 
w próbetkach (na żelatynie i agarze) i preparatów 
drobnowidownych; w całości drukuje się ten odczyt 
w ,, Gazecie lelsMsiwej11.

DyshuSya.
Dr. IJ i s e k : Oświadcza, że jeszcze przed kilku­

nastu laty profesor Korczyński głosił w swych k li­
nicznych wykładach przyrodę zakaźną zapalenia 
płuc. Było to w czasie, gdy bakteryologia zaledwie 
w słabych początkach się rozwijała — a o pneuin- 
kokkach ar’’ mowy być nie mogło. L i tylko obser- 
wacya kliniczna a mianowicie nie stosunek zmian  
miejscowych do ogólnych i t. d. była pobudką do
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tej hipotezy, Z tern większą przyjemnością stwier­
dza mówca, że dziś po najnowszych pracach niemie­
ckich i francuskich, po pracy kol. prelegenta w do­
sadny sposób świadczącej o infekcyjności zapalenia 
płuc, poglądy profesora Korczyńskiego w zupełności 
się sprawdzają.

Dr. K o r c z y ń s k i  przyznaje się do tych  
poglądów, które wszakże pochodzą od śp. Dietla, 
nauczyciela K. Jeżeli ma jakiś w  tern udział, to 
tylko dalszy rozwój i krytyczne udowodnienie owej 
myśli.

Dr. O b t u ł o w i c z  obserwował przed 2-ma 
laty epidemię zapalenia płuc, którem dotkniętych  
było około 60 osób. W spółczesność pojawienia się 
choroby — i to w jedrej izbie u 2—3 osób, najwy­
raźniej przómawia za przyrodą zakaźną zapalenia 
płuc.

P osied zen ie p opołu dn iow e
dn ia  1!). liWęa 1888.

Przewodniczący: Dr. Sokołowski; Sekretarz: Dr. 
Pisek.

/.Dr. P i s e k  odczytuje rzecz: „O gorączce i jej 
leczeniu

Zaznaczywszy na wstępie bezustanne poszuki­
wania za coraz to nowymi środkami przeciwgorączko­
wymi, stwierdza prelegent, że w ostatnich kilku la­
tach zwolna ale statecznie rozwija się opozycya prze­
ciw stosowaniu aptecznych środków antipyretycznych, 
szczególniej w chorobach gorączkowych zakaźnych. 
Prelegent omawia następnie znaczenie a s e p t y- 
c z n e ,  g o r ą c z k i  Y o l k m a n n a ,  zk ió re j w y­
prowadza w niosek , że podwyższenie ciepłoty ciała 
nawet znaczne, ho dochodzące do 40°, może twać dni 
kilka i kilkanaście bez szkodliwych następstw dla 
ustroju, jakkolwiek z drugiej strony najmniejszej nie 
ulega wątpliwości, że w przeważnej ilości chorób 
gorączkowych zakaźnych, sama gorączka stotnie 
sprowadza ciężkie zmi my odżyw cze, przedewszyst- 
kiem zwyrodnienie serca, objaw najgroźni«iszy i naj­
niebezpieczniejszy. Pomimo wielu wspólnych cech, 
jakie poszczególne choroby wśród gorączki przebiega­
jące okazują, pomimo wspólnych cech samych chorób 
zakaźnych gorączkowych, zwraca prelegent uwagę 
na zachodzące różnice, co znów sprawia,, że zasad 
jednolitych szczegółowych dla leczenia gorączki 
wszystkich (przez preleg. omawianych) chorób zaka­
źnych nie powinno być, że natomiast leczenie go­
rączki może i powinno być odmiennem w różnych 
szczegółowych wypadkach. Ż : tych uwag wylania 
się cały szereg pytań, nad któremi mówca się szcze­
gółowo zastanawia. Czy w ogóle leczyć gorączkę

zawsze drogą sztuczną? Czy też ustroo sam się nie 
leczy z gorączki? Czy gorączka w chorobach zaka­
źnych nie sprowadza oprócz zmian destrukcyjnych 
w ustuoju i innych jakichś zmian ? Prelegent szczegó­
łowo omawia kwestyę przypuszczalnego korzystnego 
wpływu gorączki naspraw j chorobowe, wykazuje, o 
ile zdanie to jest usprawiedliwione i jak damko 
w ogóle sięgać mogą owe skutki leczenia się natu­
ralnego, samoistnego, przez ustrój sam. Postulatem  
tedy ma być: „zadaniem naszego leczenia sztucznego 
byłoby z jednej strony nie przeszkadzać naturze 
w jej działaniu korzystnem, a z drugiej strony chronić 
ustrój od zgubnych następstw gorączki. Prelegent 
omawia następnie wyniki antipyrezy, poddając je  
ścisłemu rozbiorowi, i przechodzi do szczegółowej 
charakterystyki obecnych prądów terapeutycznych  
w antipyiezie, rozbierając szczegćiówo tezy kierunku 
reakcyjnego, szczególniej pomiędzy klinicystami n ie­
mieckimi. Z  zestawień tych wyprowadza prelegent 
wniosek, że leczenie gorączki j'ako takiej, me może 
stanowić wyłącznego wskazania, że mamy leczyć nie 
gorąozkę, lecz choroby gorączkowe, cytuje aforyzmy 
Boerhayego w tej mierze, i przychodzi wreszcie do 
następujących konkluzyj:

I. Jednostronne usilne obniżenie gorączki nie 
może obecnie stanowić wskazania leczniczego.

II. Obniżenie gwałtowne i znaczne wygórowa­
nej ciepłoty za pomocą środków aptecznych, nie jest 
dla chorego korzystnem w przeważnej części.

III. Zbyt wygórowaną gorączkę należy tylko 
łagodzić (umyślnie używam tego wyrazu) i to apte­
cznymi środkam- w mierze oględne i a wybrać z nich  
najlepsze (na razie antipyrin i antifebrir)

IV. Ze zabiegi bydropatyczne a w szczególności 
kąpiele chłodne (od 18° U, wzgl. letnie) są nąir&cyo- 
nalmejszym środkiem , jakkolwiek ściśle biorąc nie 
antipyretioum, zawsze jednak w leczeniu gorączki 
szczeg. chorób zakaźnych, lekiem najznakomitszym.

W  dyskusyi przemawia:
W  dyskusyi przemawia Dr. Baranowski w na­

stępujący sposób:
Dr. B a r a n o w s k i :  Nagleniem o pospiech, w y­

kład nadmiernie został skrócony. Szan prelegent 
podaje nam zaledwie szkic poglądów i opinij swo­
ich. Opinie te w zupełności dzielę Są one konieczną 
reakcyą przeciwko fałszywemu kieiunkowi w oce­
nianiu badań leczniczych przy gorączce. W  epoce 
nas najbliższej, popełniano stale jeden błąd rozumo­
wania : oto gorączkę pojmowano i traktowano jako 
całość jednolitą i zawsze jednaką, o i źnicach jedy­
nie stosunkowych t. j. natężenia. Ztąd przy rozwa­
żaniu związanych z gorączką niebezpieczeństw ,



z których wywodzą 0ię wskazania lecznicze, nie ana­
lizowano wypadku, nie indywidualizowano, a- tylko 
samą gorączką, jano Laką, poczytywano za wskaza­
nie W ięc też i zadania lecznicze przedstawiały się 
jako bardzo proste i zawsze jednakowo Leczenie 
duru, róży, zapalenia płuc i t. p., ,w ogóle w szyst­
kich chorób gorączkowych, wyrażało się jedną i 
niezmienną lormułą.

Na nowe tory myślenia popycha nas ostatni 
zwrot w nauce naszej, zmiana poglądów na powsta­
wanie, na przyczyny gorączki. Możnaby twierdzić, 
że pod wpływem wtargnięcia bakteryj do etyoiogii 
chorób, wracamy do teoryi z przed lat s tu , do 
owej „materia peccans“. Pod wpływem martwego 
czy ożywionegc bodźca, którego za sprawcę choroby 
uznajemy, powstają zaburzenia w ekonomii ciepła, 
ulegają porażeniu czynności narządu obiegu krwi, 
układu nerwowego, trawienia, zmiany w toku ogól­
nej przemiany materyi i t. p. Zaburzenia te, zale­
żnie od jakości I ilości bodźca chorobotwórczego, 
oiaz zależnie od własności ustroju chorego, przed­
stawiają tę ważną bardzo różnic co do natężenia 
i ustosunkowania. To też bardzo szczegółowy przy­
padek wymaga odmiennego leczenia, którego mo- 
ty v a  dostarcza nam ścisłe zbadanie ustroju i roze­
znanie tyuh zaburzeń, które, jako będące lub stać 
się mogące dla ustreju gi oznemi, stanowią wskaza­
nie lecznicze (indicatio therapentica).

Zmuszeni jesteśm y w ten sposób do analizo­
wania i rozważania szczegółowych stosunków i wła­
sności ustroju gorączkującego. Przy tej czynności 
umysłu naszego, nasuwać się musi inny jeszcze 
punkt widzenia, dotyczący nietyle skutków gorączki 
i  poszczególnych niebezpieczeństw z nią związanych  
ale raczej pochodzenia gorączki i momentów zdolnych 
na jej natężenie wpływać. Uwydatnia się mianowi­
cie, że owa materia peccans, że ów zaczyn w yw o­
łujący gorączkę, w największej liczbie starannie spo­
strzeganych chorób z różnych płynie źródeł, że prócz 
przyczyczy głównej, pierwotnej, występują doda­
tkowe wtórnb, Z pewną chlubą podnieść tu możemy, 
że pierwJzym niemal, który dowiódł istnienia takich 
przyczyn wtórnych, był Dr. Teodor Dunin w pracy 
swojej ogłoszonej w r. 1886 w Gazecie Lekarskiej 
i  w Deutscn Arch. fur klin. Med. — Fraenkel, 
Semmond i inni, w zupełności potwierdzili wyniki 
badań Dr. Dunina. Reasumując: tak, jak skutki zajść 
chorobowych, związanyeh z gorączką, odbijają się  
na wielu narządach, zagrażając ich czynności; tak 
też i przyczyny gorączki najczęściej są wielorakie 
i niejednorodne. Zatem idzie, że usiłując zdać sobie 
sprawę z zadań leczniczych, nie możemy się zado-

Walniaó określeniem „gorączka ' i wyuczeniem sze­
regu środków t. zw. aniipyretycznych. Zadanie jest 
trudne i zawiłe.

Żałować bardzo należy, że dyskusya na- temat, 
który tak do orze wybrany i na tak właściwym grun­
cie przez Sząn. prelegenta postawiony został, nie 
może być wyczerpaną z powodu braku czasu.

(C. d. n.)

Sekcya. V. medycyny publicznej.
P osiedzen ie  I. z d. 21. L ip c a  b. r. 

dalszy.)

Dr. S t e l l a  S a w i ęik i , inspektor szpitali, przed­
stawia, że zakład krowiankowy p. Kubickiego we Lwo- 
wBa E przed kilku laty otwarty, pierwotnie .dostarczał 
krowianke taką , że zaledwo $ 0 — b0°/n Jiolek dawały 
rezultaty dodatnie. 9  Kubicki dwukrotmov’jeździł za 
granęCę. dla przypatrzenia ^ i ę  dobrze urządzonym zijjyj 
kładom (do 'Saksonii i Holandyi) iz  tej ostatniej przy­
w iózł nieco prawdziwej ospy krowiej (variola-vera) i 
od togo czasu przyjm ow anie się o;spy doszło do rezul­
tatów prawdziwieJjświetnyeli D'w loku 1887 bowiem 
przyjęło się->h'8‘6°/o, a i® roku bieżącym prawdopoclo- 
bn iM rćzu lta t  będzie jrćszczo lepszy. Wszelkie używani*' 
kwasu karbolowego lub sublimatu je s t  tam  odrzucone. 
P . Kubicki może szanownemu prelegentowi dać wszel­
kie wskazówki co do jakości i ilości g l ice ry n y , ' uży­
wanej „do rozpuszczania miazgi.

Dr. O b t u ł o  w i c i  wykazuje, że umiejętne zluir 
danie kipęgtyi szezepialności i trw.ąłośc' siły miazgi 
óspowej zależy od dalszych badań piankowych, wykry­
cia- bakteiyj skutecznych w limtie, jako motorów szgze- 
pialności, zbadam a ich biologii, a, wówczas z .grubej 
em pin i przejdziemy do wyników ściśle umiejętnych

Dr. C aś's i n & reasumuje warunki wpływpjapii na  
odporność nyazgi ospow ej: 1) największą czystość 
przy zbieraniu masy, 2) zbieranie ,j.pj w czasiefod- 
powieduini, 3) mięszanie jej z czystą gliceryną.

Dr. G r i i n h a u t  propohuje używhnie do rozczy*. 
niania- miazgi sterylizowaną glicerynę i wodę.

I)r. P o  H a k :  -‘.Go do nazwy, formy.jimfy, zwykle 
z łacińskiego „detr i tus“ zwanej (zupełnie fałszywie), 
wypada ją  -nazwaĆ-d m i a z g ą o s p o w ą .  Ta forma, 
w której mianowicie rosyjscy •lekarze wiele zasług po­
łożyli,, najlepszą ij&st przy szczepieniach zbiorowych, 

'a więc dla urzędników zdrowia.
Nlijpierwszym warunkiem  trwałości pi r u f y  je s t  

najdokładniejsza czystość przy produfeyi i używanie 
li tylko pęcherz;’.ków wyborowych: już oddawua Fickert 
wykazał, że dodanie kilkakrotnej ilości wody z- glice­
ryną do ospy, nic przeszkadza pizyjęcin, Moje obsor-



wac$$ zupełnie ,s% 'z tem  zgodne, co mogę powiedzieć 
i o obserwacja  cli petersburskiego Towarzystwu wolno- 
ekonomicznego. Przytąezam dalej s p o s o b y  konserwo­
w ania  limfy w angielskiem „Association for thy suITly 
of pur vaecin lym ph .“, w ..instytucie rządowym 1 >ru- 
kselskim, oraz w in s ty tu c jach  włoskich. Były 'wypadki, 
że limfa mogła być konsćpwowańa 'przez —0 lat, ale 
te już zaszły przy zupełnej hermetyczności.

Wnioski formułuję na  żądanie prezesa: 1. Z u ­
pełna 'czys tość  przy zbieraniu limfy i pom ijam ^. źle 
rozwiniętych pęcherzyków. Desinfekcya je s t  inodrzędną 
już to ze względu na  wadliwość środków deśinfeljcyj- 
nyeli dla samej lim fy^rjuż z powodu niemożliwości 
zupełnej desinfekeyi. SterylizAcyń. szkła może być po­
żyteczną. Woda powinna byfrjsterylizowaną iS^liceryna:1 

)czystą, a dodaanie znacznej ilości (8—4 j t&żąśei na 
wagę) gliceryny z wodą. 8. Szczelność zamknięcia.

Następnie I)r. O d o  B u j w i d  z Warszawy odczy­
tuje:  W yniki hakteryologicznyph poszukiwań powietrza 
i wody miasta Warszawy.

Pierwsze metody nie były do badań  w ystarcza­
jące. Dopiero metoda Kocha pozwoliła, liczyć ilość b ak ­
teryj, oraz oddzielać je  wzajemnjci Badania  nad  w o a l  
i powietrzem metodą Kot-lia dokonane (metoda, analizy 
wody przez autora ulepsźona, do; badań zaś powietrza 
■wzięto metodę Nekcgo) udowodniły.

1. W  powietrzu w ogóle nie znajdują s(ę) baktf£ 
rye chorobotwórcze. Ztąd wniosek dla chirurgii, że przy 
opatrunkach powietrze nię,gi.'jt w zakażeniu żadnej roli 
(lub możę tylko bardzo nieznaczna), nie potrzeba' za.r 
tem desinfektjypnować powietrza w salach szpitalnych. 
Niektóre 'bakterye) które moglf 'się znajdować w powie- 
t izu (zapalenie płuśj. 'g ruźlica^  nie były przez autora 
ua.pot.kane w ciąghi 3-letnn-h poszukiwań.

2. Bakteryepnieszkodliwe, znajdowane w powie­
trzu, zastrzyknięfe do krwi lub pod skórę, zwuerzetonij:' 
nie sprowadzają żadnych następstw, z wyjątkiem j e ­
dnego ga tu n k u ,  który czasem wywołuje (ropnie (nowyi 
n ieznany rodzaj) u myszy i królików.

8. Ilość bakteryj w powietrzu zależy od wiatru 
i ruchu ludności. W iatr  1 ruch pow ietrza , unosząc 
kurz , ' pom naża ilość bakteryj w powietrzu. Des-Ącz i 
hucg  oczyszczają powietrze sąd bakteryj.

4. W  mieszkaniach ;<p dobrej w en ty lac ji  i spo- 
kojnem powietrzu, m am y nmiei bakteryj, niż na uli­
cach, mianowicie podczas ruchu. Im ludniej — tein 
więcej' bakteryj.

■ '.5/ Najgorszem pod względem zawartości bakteryj 
okazało si‘ę powietrze suteyeń i miejsc ludnością prze­
pełnionych.

6. Pomimo wyżej wyłuszćzonyeh danych, baktoryje  
i pleśnie, znajdujące się w większej ilości w powietrzu

mogą szkodliwii oddziaływać na  drogi oddechowe. 
Wskazują one na zanieczyszczenie powietrza częściami 
niezdatuemi dójńddycliania.. Dobre powietrze nic po- 
w .,1110 zawinrai’- na  ulicach wijęĘw jak GO bakteryj, 
na  lilicaćh BO bakteryj w 10 litra.cn.

W wodzie .znajdujemy: około 1OO.0OO razy więcej 
bakteryj niż w powietrzu. (Dobra, woda przeciętnie, 
może zawierać 300 bakteryj w 1 cnt. sześć.') dobre 
powietrze le samą ilość zaledwie w 10 li trąćh.

1. Woda W iślana  powyżej m iasta  zawinia przecięt­
nie około 8Ó0 bakttęryj w 1 cnt. sześć., poniżej 
zaś i w środku około 50.000 w 1 cn t j-jgześe.

. Chorobotwórczych bakteryj niń: znaleziono.
2. Po przeiilkow aniu  przez obeenjg działające nowo 

filtry piaskowe w Warszawie, ilość spada na  50 
do 40 bakteryj w 1 cnt. sześć-. ■’

8. Woda źródlana zawiera od 20— 60 bakteryj.
P. Woda* studzienna zawiera) różne ilości, w ogóle 

większ® od ilości w wodzie wiślanej powyżej 
miasta, a teinbardziej od wody filtrowanej.

5. Domowe filtry nie oczyszczają*.,) w ogóle) bio­
rąc, wody. od bakteryj. W yjątek stanowią’.*'fil­
try, które łatwo można sterylizowuió, jak  n p. 
filtr Chamberlain! -Pasteura, Ten nie przepuszcza 
prawie zupełnie b a k te ry j , stopniowo jednak  na- 
nieczyszczając s ię ,  daję wodęjteoraz gorszą. - Zft- 
nurzeiBSI®—3 krotne do wody wrzącej sterylizuje 
go bardzo dobrze.

(>. Chemiczne badanie, nie daje ścisłych wyników 
i w większości razów może,być pon.iniątem. Mia- 
nowiiytKtain, gdzie podejrzywamy zanieczyszcze­
nia bakteryami choróbotwórczemi, należy ba­
dać tylko baktyryologicznie.
Dr. O b t u łfo w i c z dziękuje- kol. Bujwidów1 za 

podjęty dotąd badania, które wykazują, iż w zwykłych 
warunkach, nie znajdują się bakterye chorobotwórcze, 
a zatem bakferye tę dostawać si%jmuszą dopiero od ze.r 
w nątrz w w arunkach korzystnych, tak n. p. n iew ąt­
pliwą jes t  rzeczą, że laseczniki tyfusu brzusznego <lo- 

Sśjają się do wody z ka łem , przez pranie  bielizny, 
z ziemj o taczającej, a zanieczyszczonej; wystarczy 
wejść do chaty zapowietrzonej tyfusem plamistym, 
bez dotykania- się nawe.t ehor£g;o, .-Aby chorobie tej 
uledz. Niezbadane zatem dotąd mikroorganizmy dostają 
się do powietrza i zakażają w małej odległości,. Tak 
samo cholera udziela ;$j%. za pośrednictwem wody i za­
nieczyszczeń rąk, pokarmów itd. Dalsze zatem b ad a ­
nia % i bardzo ważne, a byłoby do życzenia, aby kol. 
Bujwid badał powietrze w salach chorych, przepełnio­
nych chorymi tyfusowymi, ospowymg gruźliczymi itd., 
oraz wodę w razie panowania chorób zakaźnych.
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Dr. P o l  l a k  zaleca lejek azbestowy,'.do liltrowa- 
nia. wody.

I)r. G r t i n h a u t  zapytuje o wuioski praktyczno,
0 11 (11 od ząeo ]okarzye<prakty czny c b .

X)t B u j w i d  dalej1 odpowiada i wykazuj, ł atwe 
przenoszenie przyrzutów chorobowych. •.

Dr. Ca s s i n . a Ć jtodupsi wa.żnośó 'badań kol. Buj­
wida, i wyraża nadzieję, że staiimW.ić będą fe badania 
zachętę dla innycli kolągów do badań, krających b a r ­
dzo ważni}; doniosłość praktyczną.

Dr. 15 a r z,'y.ck i przypomina odczyt Dr. Kowalskie­
g o  na konghesije liygicnicSś'. w,Wiedniu, w którym tenże 
w ykaza ł , żeyljiyfn&Jbrzaszny w jednym  z wojskowych 
szpitali wiedeń&Hieh (Kiosjeimeuburgu), szerzył się tylko 
przez Studnię' zawierającą bakteryę fyfusenke. lJo zani­
knięciu tej studni, dalsze wypadki duru się niopojawily.

Dr. Ba.rzy< ki p r z y t k a  drugi przykład z wła- 
S(t®o doświadczenia/,: gdzie w przysiółku Poręby ad 
Borek, nie mającym żadnej s tudni, pojawi! .sio w środku 
szeregu domów wzdłuż potoku lezących pierwszy przy­
padek duru. Ponieważ bieliznę chorego prano  w po­
toku, z htórago ludzie pie. wodę muszą, więc po jak im ś 
czasieś w domach -pbhiżej biegu położonych, pojawiły 
się dalsze wypadki duriig.Pćly natom iast powyżej domu 
pierwotnie zajętego, a zftkem nad wpdą potoku czystą., 
zdrowie mieszkańców było wy bon $ 5 ^

Dr. P o l  l a k .  Praktycznie  strona kwestyi dotyczy 
między innemu liltrów pokojowych. W istocie pamiętać 
należy, że w wodzie filtrowanej a nawetSfgstylowanej, 
możep znajdowńy sigę więcej zanfeczyszczającyeli p ie r­
wiastków, jak  w innej. Większość liltrów z powodu 
wielkiej trudhóftci^czyszczenia, a w Bzę|iji z powodu 
złego doboru masy filtrującej, jest, szkódliwtógNie możnćp 
jednak  powiedzieć, aby libr .Olramborlanda był jedyky 
nym dobrym. ,,0. jedli} m mogę pow iedzieć ,i^e  s]iełnia 
dębrze swe funkeye, który w idziałem  n a . jw j^ ta w i i1 
międzynarodowej liy^iońjcznej w Londynie. Je s t  to 
filtr MaigniiP&St w którym powierzchnia, liltrująca jest  
wielka (lejek)> irtatoryałem filtrującym jest ashest, ci- 
śnienii bardzo mało, f i  wszystkie części złożone z ka­
mienia lub porcelany.

/  kolei zab ie ra 'g ło s  Dr. P o l  l a k  z W arszawy-i 
odcizytnje rzecz: O samopomocy sanitarnej w gminach
1 organizacyiKsłuzby zdrowia.

Zaniedbanie sanitarne w ogólności a '  u nas 
w szczególności. Wpływ wysokiej śmiertelności na eko­
nomię 'społeczną. Dwie są drogi postępu sanitarnego 
równolegle do siebie idące:' • t r ,j . systeniat . s an i ta rn y  
państwowy i samopiSnoc prywatna.

Co do tpgoza 'zn łt |Z 'am  urządzenia sanitarno- 
gmimie. Pierwowzór ich w Auglji (lócal boardś)'. Układ 

s a n i ta rn y  nz :etnsiw“ v» Kośyi świelue wydał' owofceó

(poh gi?T" ou na  sam orządz ie  powiatowyjn  i za sa dacii 
wyborezyhli). P rż y k la d  te n  woli^ć s tosunkow o niższegoj 
s topn ia  oświaty,- j e s t  b a rd z ty  w ym ow nym ' p rzy k ła d em  
dobyóozynnyehśsku tków  sa n i ta rn e g o  sam orządu  w g m i ­
n a c h ;  p ań s tw o  lub kraj pow inno  b / ę  s p r e z e n t o w a n e  
je d y n ie  ins ty tucyąD een tra lną ,  k tó r a - ju ż ^ J t j  p ra w o d a w ­
stw em , ju ż  funduszem , już  kompet.eneyh, pomoć wspólną 
dla w szystk ich  Jagnili, sfiiesie.

Co dó drugiego zaznaczam brał objawów stśmo- 
pomocy sanitarnej u nas, w porównaniu z i.niemi 
krajami, jtgdzie. kdpgręisy hyg-i .en iczne ,odczyty  pu­
bliczne,' a nadewszystko towarzystwa sa n i ta rn y  są 
ustawicznie na-porządku clzjftnnym. Samopomoc san i­
tarna, lubo nie można podz.elać poglądu Herberta 
Spfeńcel^,: że jeśh jedyną, powinna być dźwignią liy- 
gieny, :jest w istocie najważniejsza, Do za pomocą 
jej .głównie można, doprowadzi, do pożądanego ąfanu 
oświatę ludu w kierunku zdrowia.

Zjazd powinien pozpśtnwić pamiątkę po sobie 
uchwaleniem wniosku: I) że tylko na  j samorządzie 
sanitarnym,bgmin* może sifjjnpierkć rćicyonalny systoj 
njatf?1 państwa, ffl) żę istnieje nieodzowna, mptrzoba 
natyehittiastpwego założenia prywatnego towarzystw n 
iiygienieznegpm,-.

Dr. P o l  l a k  z "W arszaw y; w nosi n as tęp u jącą  iw* 
zoluiyiy: Z jazd V. lekaiSSy i p rzyrodn ików  polskich 
u w aż a :  1) za n ie odzow ną  i nag łą  po trzebę  założeni; 
n a ty ch m ias to w e g o  p ry w a tn e g o  t o w a r z y s t w ^  h-y-gie- 
n ieznego  w k r a ju ;  S') Z jazd nwAżh d fgan izaćyę^ą łużby  
zdrowfą, opar tą  n a  s a m o rz ąd z io ,,gm m , za 'jedyną,.-która 
po trze b o m  hygieny.-ąpółeńznęj odpow ada.

D r.  i5arzycki,:i ( łbtułowiąz.ją.Gąssina, Radek, Bitm- 
czewski pi%omaw' j ą  za. za łożen iem  tow arzys tw a  t a ­
kiego i rokują m u  powodzenie gł- .wnie wśród s te r  
intelligeiicyjnycli  w obu s to l ióśch  kra ju .  (0. d. n.)

Sekcya yinekulogiczno-położm<za.
Pojieilzon ie  pierw sźe z d. 10. lipea.

O godzinie 9. rano zagaja posiedzenie kol. Dr. 
S t r My n o  w s k i1,' witając imieniem zarządu Zjazdu 
uczestników sokcyi ginekologicznej,-'.; i życząc sekcyi 
jak  najlepszego wyniku z obrad dla umiejętności.

Na im?ev)odnicz(Ęyę]i sekcyi proponuje kol. S t r . : 
prot. Dr. M iii!  u ro  w i c z a j  Dr. K o n d r a t o w i c z  a, 
prof. Dr. O z y ż e w i c z a. 'M a  sastępepw: Drów N e u- 
g e b a u e r a, M a r s a i i® c h r a m m a. Ziraj na sekreta­
rzy: Drów T y r c ii o w s b i e g o /  B r a u n a  i S i e l ­
s k i e g o ,  co zebranie jednogłośnie przyjmuje.

Z kolei odczytał kol S t r o y n c r w s k i  1 sty od 
kol. Dr. M a r s a ,  Dr.  B y l i c k i e g o  i Dr.  Ś w i ę c i ­
c k i e g o ,  którzy usprawiedliwiają S-Woją nieobecność.
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Następnie obejmuje p rzew odn ic tw ^  prof. Dr. M a ­
d u r o w i c z ,  powołuje jako sekre tarza  I)r.Imielskiego 
i, uprasza Dr. N eugebauera do w y k o szen ia  swego 
wykładu. Dr. Iłfeugebauor: S® p o n  d y 1 o 1 i s t o s i s 
e t  S p o n d y 1 o 1 y z e m a “, : odczyt z dmnonstracyjami 
z dziedziny akipszeryi, mianowicie o kręgozmyku 
(Spondylolistltesis). Autor wkrótce zesakicował histo- 
ryę nauki o Spomiylolistliesis i kazuistykę odnośua, 
zatem zwrócił się do feffiffigii zboczcnia^*jV,go przyczyn 
wrodzonych i naby tych , demonstrując sżcregs prepara 
tów odnośnych, między innemi cztery nowe okazy 
kręgozmyku, znalezione kilka dni temu w muzeum 
anatomiczno-patologteznem prof. Browieza w ifhkwer- 
sytec e krakowskicm, prży oględzinach takowego przez 
autora ; mianowicie 2 miednice (joduę męjzką i jcdnę  
żeliśką) z kręgozmykiem lędzwiowowo-krzyżowym i 
dwa przypadki kręgozmyku przedostatniego lędźwio­
wego kręgu. 'Razem kol. zebra ł do tej oliwili 81 
obśiirwacyj, ongi za tak arcyrzadkie zboczenie uw a­
żanej Spondylolisthesis, po części z literatury, po 
części własnych. Mianpw icie P& dotyczących obserwa- 
cyj często klinicznych bez preparatów anatomicznych 
i 41 preparatów anatoifii'csyfflm między niemi 1 ty ­
czący się kręgozmyku kręgu krzyżowego i 9 przy­
padków przedostatniego kręgu lędźwiowego. Zatem 
kol. N. pokrótce naszkicował symptomatologię k lin i­

c z n ą ,  diagnozę różniczkową, demonstrując liczny aze- 
imj fotogramów klinicznych i anatomicznych, (W iiksza  
część’ odnośnych prac i badań kol. N. była ogłdsiorią 
drukiem w jego rozprawie inauguracyjnej doktorskiej 
w Dorpacie w roku 1880; pozostałe prace w czasopi­
smach dla gynaekologii (francuskich i angielskich). 
Wkrótce zjawi się z d,ruku sprawozdanie dzisiejszego 
odczytu in ewteriso w drugiem wydaniu podręcznika, 
położnictwa, wydawanym przez prof. Oharpfńiiiera . 
w Paryżu).

Odczyt przyjęto żywymi oklaskami.

Z kolei zabiera gffls kol. S troynow sk i: „O zasto­
sowaniu masowania przy wypadnięciu całkowitem m a­
cicy według metody T l iu re - .B ran d ta11.

Tliurę B rand t,  major szwedzki t rudni  się masażą 
i g im nastyką szwedzką od roku 1842. Pierwsze do­
świadczenie lecznicze zrobił na  żo łn ie rzu , cierpiącym 
na Wypadnięcie kiszki stolcowej. Masaż zastosowany 
uleczył chorego, od tej pory ćwiczył się w badaniu 
kobiet i zastosowy wał masaż przy różnych cierpieniach, 
mianowicie”:; '^)  przy 'źli® skurczone) macicy, 2) przy 
macicy chronicznie obrzękłej, 3) przy wypocinach 
około macicy i jajników, Sw) przy wypadnięciu m a­
cicy i t. d. StanóWhorej musi być ściśle określony i 
zbadany; narządy nie śmią być przy dotyku bolesne,

wykluczyć należy ciążę, prżśdcwszystkiem  należy wy­
kluczyć ropne zapalenie trąbek i t. d.

Masaż polega na  trzech ręk o czy n ach :
1) Tapotem ent czyli opukiwanie kręgosłupa lę­

dźwiowego, co ma spowodować raźniejszy przypływ 
krwi i limfy do tych części ciała, %) D rugi rękoczyn 
nazywa się po szwedzku „lyftingen® je s t  to wzniesie­
nie macicy opadłej. J ed en  z lekarzy podnjjrei macicę, 
od pochwy i wstawia takową w położeniu przodopo- 
eliylenią,: a drugi pi;a«z- ułożenie obu rąk na powłoki 
b rzuszne podnosi macićę od zewnątrz. 3^-Odrucliy 
odnóg dolnych, któro w ten sposób wykonuj!', si'ę\ że 
zwalcza się opór stawiany przez Ladduktory w obu 
kierunkach. W  ten sposób mięśnie pochwy i dna mie­
dnicy potęgują swą działalność, a macica poprzód 
w przodopochylenio wprowadzona nie może się wysunąć, 
gdyż mięśnie dna miednicy tworzą zsHorę. 4) ;Przez 
ńiąirlW ponowianie rękoczynów macica cała maleje i 
ciężarem swoim nie dąży ku dołowi.

P re legen t  podaje sprawozdanie z dwóch przy 
padków wyleczonych przez siebie i nakonioc pokazuje 
wraz z kol. Festenburgicm  na  osobie dotkniętej tą 
ęliorobą wszystkie rękoczyny.

m  dyskusyi zabiera kol. Guliński z W arszawy 
głos, i sądzi, że metoda Thure  .Brandta, leczenia w y­
padnięcia macicy, nie da zastosować kię  u wszystkich 
chorych, szczególnie zaś nie zechcą poddać się tenni 
osóliy klas lepszych, a to z tęj przyczyny, że postę- 
powadBHBiest przykro i trwa zbyt chfugo, gdyż w pierw­
szym przypadku kol. Stroynowskiego' trwało mie­
siąca. Ozy nie lepiojby było usunąćHo^cierpienie drogą 
prostszą t. j. zabiegiem operacyjnym. P rzy tem  sądzi 
kol, G., że procedura eta może wywoływać erotyczne 
uczucia w niektórych przypadkach, tak  u lekarza, jak  
i u pacyonta. Zapytuje dalej kol. Stroynowskiego, 

.juk postępuje przy proófelsach zapalnych komplikujących 
wypadnięcie macicy, i w jak i sposób da się wykonać 
sposób leczenia Thnre B ran d ta  u osób w latach kly- 
m akterycznych, kiedy maciek jes t  zanikła i z tej przy­

czyny. nie da się uchwycić rękami przez powłoki 
brzuszne. Ciekawy też byłby się dowiedzieć, o ile le ­
czenie to wpłynęło na przeobrażenie wsteczne macicy, 
czy były robione wymiarą jamy macicznej, a to z tego 
powodu, czy niema obawy powrotu choroby.

Kol. Stroynowski w odpowiedzi przytacza, że 
jego obiję; wyleczone pacjentki należą właśnie, do Id ilS  
lepszych. Nie zgadza się, by leczenie trwało nadto 
długo, gdyż u jednej z pacyeutek polrzebywał tylko 
14 posiedzeń. L e c z e n ie  nic trw a dłużej niż operacyjne, 
gdyż żeby chorą wyleczyła. to potrzeba wykonai cały 
szorjg  różnych oporacyj, zajmujących pół roku czasu. 
N ie  zgadza się również z twn rdzeniem, żeby p ro c e - •

2
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dura leczenia wywoływała uczucia erotyczne. Zresztą 
zmuszeni jes teśm y częstokroć nie tylko palec wkładać 
do pochwy, lecz nawet całą rękę. Przy zapaleniach 
ostrych i przyostryćh ni#! stosuję" tego leczenia, 'al 
przy wypadnięciu macicy, takowo je s t  powiększoną, 
nawet w późniejszym wieku.

Kol. Guliński nie zgadza się, aby odcięcie części 
pochowej i Colpopenneorrhophia  wymagała czasu 
sześciu miosięc^. Te rękoczyny dzieli tylko na dwa 
posiedzenia i, oporując ściśle aseptycznie, wypuszcza 
chore wyleczonemi już  po mieshffm. Rio się tyczy 
wzbudzania erotycznych uczuć, to widzi różnicę mię­
dzy długi czas w pochwie manipulująccm palcem, 
a wkładaniem całej pieści wywołującej wprost prze­
ciwne wrażenie t. j. ból.

Konreć posiedzenia u godzinie wpół do 12.

Sekcja VI. weterynaryjna.
Obecni i Prof. Dr. Seifman, dyrektor c. k. szko­

ły  wetery naryjn. A. Litticb. referent spraw wetery- 
naryjn. Prof. Dr. A. Barański, Prof. Dr. PI. Rady i, 
P. Rretowicz, nauczyciel szkoły weterynaryjnej, Dr. 
A. W slen tow cz z Krakowa, kol. Z. Bardach, z t>o- 
bromila, Z. Fertig z Bochni, kol. OL. Fischer z Dro­
hobycza, koi. Fr. Frled z Rohatyna, kol. Al Gott- 
liab, assystent c. k. szkoły weterynaryjnej, M. Gró­
decki z Brzeska, D. Harasimowicz z Brodów, J. Ku­
bicki ze Lwowa, J. Langhaus z Gródka, D. Marko 
z Czortkowa, T. Małkowski ze Lwowa, B. Maykow- 
ski z Buczacza, J. Obuszkiewicz z Starego miasta, 
P. Olbrycht z Sanoka, J. Paw likiiw icz ze Zbaiaźa. 
P A- Popiel nadzarządca urzędu cłowego w Bro­
dach, M. Serwach" c. k. assystent szkoły weteryna­
ryjnej, J. Smolucbowski z Krosna, L Timoftiewicz 
z Kołomyji, F . Zbrner z Njska.

Po serdecznem zagajeniu i powitaniu I szej 
sekoyi w eteryn u /jn ej przez kol. Kubickiego, przy­
stąpiono na wniosek tegoż do ukonstytuowania się 
i wybrano:

na przewodniczących: Prof. Dr. P. Seifmana, 
Prof. Dr. A. Barańskiego i Dr. A . "W alcntow icza;

na zastępców tychże: Al. Litticha, Prof. Dra 
Szpilmana i J. Kubickiego, zaś kolegów Harasimo­
wicza, J. Smoluchowskiego i L. Timoftiewicza na 
sekretarzy sekcyi.

Prof. Dr. Seifman, zajmując miejsce przewo­
dniczącego, wyraża podziękowanie za wybór, pod­
nosząc przytem, że to może pierwsza sekeya wete­
rynaryjna w zjazdach lekarzy i przyrodników pol­
skich. Przytem zastanawiając się nad usługami, ja ­
kie weterynaria oddała dotąd naukom przyrodniczym

w ogólności, a lekarskim w szczególności, kładzie 
nacisk na ważność badania chorób wspólnych czło­
wiekowi i zwierzętom, czyli t. z. zoonoses, które 
wymagają wspólnych prac, tak ze strony m edycy­
ny, jak i weterynaryi.

W końcu wyraża nadzieję, że i obecna sekeya 
nie przeminie bez śladów pożytecznej dla ogółu 
pracy.

Przystąpiono następnie do porządku dziennego.
I. Praca kol. Piotra Boczkow ikiego, lekarza w e­

terynaryjnego z Radzymina: o szczepieniu ochron- 
nem przeciw księgosuszon i, wykonywanem w R os­
sy?, oraz w kroi. Polskiem, odczytana z powodu nie­
obecności prelegenta przez kol. Kubickiego. Z tego 
też powodu dyskusyi nad tym  przedmiotem nie by­
ło, zaś streszczenia pracy nie umieszczono, ta bowrem 
wedle uchwały sekcyi, na wniosek kol. A. Litticha, 
ma drukowaną być w  całości w „Przeglądzie wete- 
rynarskim“.

Z kolei przystąpiono do drugiego punktu pro­
gramu, a mianowicie kol. Dr. Walentowicz, przyjęty 
głośnym i oklaskami, mówił: „o jrowstawaniu, szerze­
niu się i szczepieniu zarazy płucnej u bydła“. "Wy­
kład ten w streszczeniu podajemy:

Prelegent zastanawiając się nad ważnością cho­
roby pod względem ekonomicznym, roztacza w kió- 
tkoścr obraz, jaką drogą takowa zawleczoną została, 
a mianowicie z bydłem hodowianem, sprowadzanym  
w roku 1853. z Holandyi. Dalej rozjaśnia, dlaczego 
zaraza ta grasuje w tak znacznych rozmiarach 
w Galicyi zachodniej. Uważa on zarazę płucną, że 
takowa obecnie jest do Galicyi zawleczoną, lecz dziś 
swojską zaraźliwą chorobą. Kreśląc obi iz  choroby, 
wspomina, że okres wylęgania w wypadkach prze­
zeń obserwowanych trwał do 3 miesięcy, zaś sama 
choroba trwała zwykle 3 tygodnie, śmierci wskutek 
zgorzeli płuc, zserowacenia lub zropienia, nigdy pre­
legent nie zauważył.

Do uśm ierzen i zarazy nietylko wielce przy­
czyniło się wydanie ustawy o chorobach zaraźliwych  
zw ierzęcych, ale też zaprowadzone w roku 1874. 
(w Galicyi) szczepienie z konieczności. Szczepienie 
to prelegent zastosowywał tylko w miejscowościach, 
gdzie wysprzedaż całej oboiy na rzeź, bądź to ze 
względu na rasę lub mleko była nie możliwą. Do­
świadczenia przy szczepieni i  wykazały, że procent 
zwierząt padłyoh (ze szczepionych) był mały, wyno­
sił bowiem 4 —5°/0, raz szczepione zw.^rzęia miały  
immunitas trwałą. Szczepienie przeprowadził według 
metody Putza a igłą Strickera.

Ażeby rezultat szczepienia był dobry, radzi 
prelegent zachować następujące ostrożności:
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1. Zwierzęta szczepione muszą być zdrowe.
2. Limfa użyta do szczepienia powinna po­

chodzić z płuc, w których nie napotkano innych  
zmian chorobowych, jak: gruźlicy, ropni lub zgorzeli.

3. Szczepić należy najlepiej na górnej powierz­
chni ogona, 10 ctm. nad kiścią, limią świeżą i prze- 
filtrowaną, wprowadzoną za pomocą ig ły  lub lancetu 
w tkankę łączną.

4. Celem przekonania sje, że szczepienie si«j 
przyjęło, szczególnie, gdy guzki są nieznaczne, lub 
ich wcale nie ma, należy w 6 tygodni powtórzyć.

Prelegent kończy, słowami Dr. Piitza, Seitdom  
ich die Impfing kenne, ist fur mich die Lungen- 
seuche kein Schrecken mehr.

Nad przedmiotem tym  w otwartej dyskusyi 
pierwszy głus zabrał kol. A. Littich, r ie  zgadzając 
się z prelegentem w zdaniu, że zarazę płucną uwa­
żać można iuź za swojską, opierając przeciwne mn:e- 
manie na sprawozdaniach weterynaryjnych przesy­
łanych c. k. N a n  estnłctwu, a uwidaczniających  
z małymi wyjątkami, że zareza ta zawleczoną z in ­
nych miejscowości bywała, a i w  bieżącym roku w 2. 
miejscach nie wybuchła takowa samoistnie, lecz jak 
sprawdzono, zawleczoną została. W  końcu wnosi, 
aby zastanowić się nad szczepieniem ochronnem 
w tej zarazie i zwraca się do prelegenta, aby tenże 
objawił zdanie, czy, a w dalszym wypadku, kiedy 
takowe byłoby wskazane. Również wyjaśnia co ro­
zumie pod szczepieniem ochronnem, a co pod szcze­
pieniem z konieczności.

K o l. K u b i c k i  podziela zdanie kol Litticha  
co do zawlekania choroby i przemawia stanowczo 
przeciw ochronnemu szczepieniu.

Ko l .  K r e t o w i c z  przytacza, że w r. 1881, 
w  Nagłoszynie, widział sztuki nietylko zdrowe, ale 
już na tę chorobę zapadłe, i spostrzegł, że u tych  
choroba lżej przechodziła, i takowe znacznie się 
poprawiły co do ogólnego odżywienia.

P. P o p i e l  przyjmuje, że zaraza płuc jest obcą 
i jest zawlekaną przez bydło z południa pochodzące, 
a wnosi, aby nad bydłem sprowadzanem z owych  
okolic, ściślejszy rozciągnięto nadzór.

P r o f .  B a r a ń s k i  stwierdza fakt, że pierwo­
tne bydło holenderskie zawlekało do nas zarazę 
płuc, jednak obecnie z postępem zarządzeń policyj- 
no-weterynaryjnych zaraza ta w Ilolandyi n ie sze­
rzy się tak silnie, a przytem bydło tamtejsze 
w mniejszej ilości do nas bywa sprowadzane. Nato- 
m Last w W ęgrzech zachodnich, w Czechach i w niż­
szej Austryi bywają obory częściej nawiedzane tą 
chorobą i ztamtąd bywa do nas zawlekana Nad­

mienia przytem, że z W ęgłer nie bywa sprowadzane 
bydło hodowlane.

P. P o p i e l  prostuje, ze nie miał na myśl:’ 
bydła z W ęgier zachodnich, lecz bydło z południa, 
t. j. z Tyrolu i bydło montafuńside.

P r o f .  Dr. S e i f m a n  korzystając, że nikt w  tej 
mierze nie zabiera głosu, konstatuje, że najpierwe.i 
wystąpiła zaraza w Szwajearyi, a następnie posu­
wała się na zachód i ku północy, bywając zawleka­
ną, ale ni gdy nie była swojską, jednak o ty le  mc 
żna ją u nas za swój, iką uważać, że bydło zacno- 
dniej Galicy) jest na zarazek wrażliwsze.

Ko l .  W a l e n  t o  w i c  z w odpow1’'dzi na po­
wyższe zdania, prostuje swoje wyrażenie swojską na 
zaaklimatyzowaną, t. j. zawleczoną zarazę, jednak 
utrzymującą się w pewnych miejscowościach Ochron­
ne szczepienia nie uważa za odpow ednie, a owszem  
za szkodliwe. Natomiast zaleca szczemenie z konie­
czności tam , gdzie są odpowiedne warunki hygieni- 
czne, zaś bydło jest kosztowne.

Szczepienie zwierząt chorych uważa za zbędne, 
gdyż zakażonym już sztukom wepotrzebnie wprowa- 
dzanoby jeszcze zarazek.

W obec zupełnie wyererpniętego maierjału w tej 
sprawie przystąpiono do punktu trzeciego, a miano­
wicie: Prof. Dr. Seifman mówił: o wpływie perlicy 
u bydła rogatego na powstawanie i  rozszerzanie się 
gruźlicy u ludzi“.

Czcigodny prelegent nakreślił dzieje tej cho­
roby i podał pierwotne zapatrywania co do sposobu 
powstawania, jej. Nieco dłużej zatrzymał się na udo­
wodnieniu identyczności t. z. perlicy z gruźlicą u 
ludzi. Przytoczył w tym  względzie liczne doświad­
czenia K o c h a  i innych, z których jasno w yka­
zać można, że drobnoustrój powodujący zmiany 
gruźlicze u ludzi jest identyczny z tym, który spo- 
wodowuje chorobę perliczą u bydła. Opisał znano- 
micie zarazek gruźliczy (bacillus tuberculosis) i po­
dał sposoby rozpoznawania tegoż.

Następnie przytoczył doświadczenia robione 
w celu wykazania, czy produkta i mięsc zwierząt 
gruźliczych jest niebezpieczna dla zwierząt, a tym  
samem : dla ludzi. Zastanowił się nad przepisain; w y ­
danymi w  tej mierze, obowiązującymi po dziś 
dzień.

Przychodząc do wniosków zakończył swój wy­
kład przyjęty oklaskami.

Sekcja III. Chemiczno-farmaceutyczna.
Obecnych członków 40.
Prof. B. Radziszewski imieniem W ydziału gos­

podarczego wita obecnych i imieniem tegoż W y­



działu proponuje następujące ukonstytuowanie sekcyi, 
które przez obecnych przyjętem zostało. P rezesi: 
Pp. Br. Znatowicz (Warszawa); F. Gralewski^(Kra­
ków) i Prof. E . Bandrowski (Kraków). Wiceprezesi: 
Pp. Szymański (Poznań); J. Schramm , (L w ów ); i 
Br. Lacnowicz (Lwów). Sekretarze-. Pp. M. Flaum  
(Warszawa); S. Niementowski (Lwów) i A. Siedle- 
cL|C(Kraków).

Prezes Z n a t o w i c z  przystępuje do porządku 
dz-ennego:

Prof. E. B a n d r o w s k i  wygłasza odczyt p t. 
„O azofenylenach i ehiuonimidach11. Związki te 
powstają na wzór chinonów z przedstaw onych pa- 
raamidofenolów i fenyleno paradw o aminów. Są to 
ciała krystaliczne i o charakterystycznych barwach 
czerwonej i brunatnej, zachowaniem zaś swem przy­
pominają w  zupełności chinony. Działaniem aniliny  
na chinonfenilii md i azofenylen, tworzy się w pier­
wszym lazie  *■ zw. dwuanilido-chrnonanil, w dru­
gim zaś azofenin; w ten sposób jednocześnie został 
dostarczony dowód, iź azęrfenin posiada wzór C30 

N* zgodnie z wnioskami O. Fiszera i Heppena, 
a wbrew zdaniu W itta

Następnie prof. B a n d r o w s k i  zdaje spraw I  
z pracy wykonanej przez p. S t a n i s ł a w a  A l b e r -  
s k i e g  o, assystenta chemii w wyższej szkole prze­
mysłowej w Krakowie. Autor udowodnił, iź d z i a ł a ­
n i a  k w a s ó w  o r g a n i c z n y c h  n a  h y d r a n o -  
b e n z o l ,  zupełnie jest analogiczne do działania 
kwasów nieorganicznych; w jednym . w drugim 
wypadku tworzą się benzydyny: dwupara i pa.ra- 
orto.

Referaty powyższe były ilustrowane odpowie- 
dniemi preparatami.

W  dalszym ciągu głos zabrał p. M. B o b r o ­
w o  1 s k i z Krakowa i wypowiedział odczyt p. t. 
„Rzut oka na ważniejsze lekowzory Europy i Ame­
ryki11. Nad odczytem tym wywiązała się krótka dys- 
kusya, w której udział wzięli pp. J. P i e p e s  i 
Mi Z a b r a d n i k .  Odczyt p. Dobrowolskiego w ca ­
łości drukowany będzie w czasopiśmie Towarzystwa 
aptekarskiego.

Prof. H. S c h r a m m  mów ił następnie : JA  prze­
kształceniu budowy drobiu podczas syntez, w yko­
nywanych za pomocą chlorku glinow ego11.

Przy syntezach węglowodorów arom. za pomocą 
metody Friedla i Craftsa, a mianowicie działaniem  
chlorków lub bromków rodników alkoholowych na 
benzol w obecności chlorku lub bromku glinowego, 
zauważano już przekształcenie budowy drobin. Tak 
otrzymał Gustavson działaniem normalnego bromku 
propylu na benzol w obecności bromku glinowego

izopropylobenzol, a M. Silva otrzymał w takj.ch sa­
mych warunkach również izopropylobenzol z chlorku 
izopropylu. Na podstawie tych doświadczeń usiłował 
M. E. Gossin działaniem chlorku izobutylu na benzol, 
w obecnościLchlorku glinowego, otrzymać trzecio­
rzędny butylobenzol czyli trójmetylofenilometan; 
węglowodór otrzymany w tych warunkach uważał 
on j idnak za izopropylobenzol. Prelegent udowodnił 
natomiast, źe węglowodór otrzymany prz6z Gossina 
nie jest izopropylobenzulem, ale nieznanym dotych- 
trzeciorzędnym butylobenzolem, czyli trójmety lofe ni - 
lometanem, i że izobutylobenzol przy tej syntezie  
w żadnych warunkach się nie tworzy. Ponieważ 
w ten sposób sprawdził, że i przy działaniu chlorku izo- 
butylu na benzol w obecności chlorku glinowego 
drobnlna się przekształca, rozszerzył badania swoje 
także i na dalsze chlorki wodników aLkoholowych. 
Działaniem normalnego chlorku butylu na benzol 
w obecności chlorku glinowego otrzymał drugorzę­
dny butylobenzol, a działaniem chlorku izoamylu  
drugorzędny izoamylobenzol lub amylobenzol trze­
ciorzędny, (budowa jeszcze nie rozstrzygnięta), 
w każdym jednak razie izoamylobenzol, Ponieważ 
spostrzeżenia Kekulego i Schrótfcara, którzy udowo­
dnili, że sam normalny bromek, propylu przy ogrze­
waniu. z chlorkiem glinowym zamienia się na bro­
mek izopropylu, nie wystarcza do wytłumaczenia 
przebiegu przekształcania drobin przy powyższych  
syntezach, gdyż zamiana taka nie zawsze ma miej­
sce, jak to udowodniono za pomocą oddzielnych do­
świadczeń, tłumaczy prelegent przebieg tego prze­
kształcenia w sposób następujący: Chlorek g l ncwy  
rozszczepia chlorki lub bromki rodników alkoholo 
wych na kwas chloro względnie bromowodorowy i 
na odpowiedni węglowodór nienasycony, a z tym  
ostatnim łączy się benzol w taki sposób, iż grupa 
fenilowa przyłącza się do węgla znajdującego się 
w niższym stopniu uwodorodnienia. Np. :

I  l , . l l f  (TL -  y  L  CII, daje C^E, -  CH =
( c ą , ) 2,

Cu U s . II +  CII, — CII, - -  CII =  Cli., daje, Ce U, — 
CII(C113) ( ( | l f ) ,

C6 FI5 . H +  — C =  CH, dajo C6 IJ5 -  C =

i . B E F 8̂Grupa fenilowa zajmuje więc przy tych synte­
zach toż samo miejsce, które zajmują chlorowce przy 
łączeniu się kwasów solnego, bromo lub jodowodo- 
rowego z nienasyconymi węglowodorami, a ten fakt 
zgadza się także z poglądami Y. Meyera na elektro- 
ujemny eharater grupy fenilowej. Zarazem jest rze­
czą zrozumiałą, źe przy oddziaływaniu chlorku izo­
propylu i trzeciorzędnego chlorku butylu na benzol
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w obecności cblorku glinowego, drobiny nie mogą 
się przekształcać — i rzeczywiście otrzymał prelegent 
działaniem trzeciorzędnego chlorku butylu trzecio­
rzęd uy butylobenzol, czj li trój mety lofendometan, iden­
tyczny z węglowodorem, otrzymanym w tych wa 
ruukacir z chlorku izopropylu

Na propozycyę Prof. P a w l e w s k i  e g o  sok 
cya postanowiła odpowiedzieć telegraficznem podzię­
kowaniem profesorowi B. R a y m a n o w i ,  docen­
towi politechniki w Pradze, za życzenia przesłane 
sekcyi chemiczne;. Przewodniczący B. Znatowicz 
przyrzekł zająć się wysłaniem odpowiedniego tele­
gramu

W  dalszym ciągu zgłosili odczyty : Pp. Prof. 
P a w l e w s k i ,  „O tyjofenie, oraz o kilku nowych  
przyrządach swego pomysłu i Prof. F r e u d :  „O bu- 
tylenach.

O godzinie 1 1 7 * posiedzenie zamknięto.
___________ (C. a. n.)

^ 3 7 - 3^ . 0 -2 0 . 6 ^ 7 7 "
i pierwsza w kraju naszym lecznicza 

kolonia wakacyjna.
■Ponieważ na rucie . jednej 9 najpiękniejszych &  za- 

iniń'zonych wycieczek, t. j. do Iwonicz^"znajduje sig R y­
manów, jfpdon z najgłówniejszych dziś zakładów zdrojowych, 
p ro to  krótka wzmianka o tym zdrojowisku, 11 ió jbędzie 
sąjfzimyżmbojętną.

Zakład Zdrnjowo-kąpielowy Rymanowski m m  o szość 
kilometrów od stjtcyi .kolei transwersalnej-Rty m a n ó  w, nad 
rzeką.Tabą, w uroczej dolinie karpackiej, wśrócl gór 
krytych lasami slipilkowenii. Źródła wytryskające ze sjkliły 
wydają1 1^0 .OO0- litrów nadgodzinę, czyli ^BŚÓ/OOO litrów 
na dobę, temperatury 0° Cc]siusteprzesyconej ąflni#gazem 
smaku kwaśno-żelazist^go. Woda ta zawiera -głównie: jod, 
brom, żelazo, sól, sodę, lit, -prócz nadzwyczaj wielkiej ilości 
kwasu węglowego.

Woda Rym a 11 o-w a, jak pokrewne jej Rabka, Iwo­
nicz, Kreuznach’, Hall, kwalifikuje się do-chorób .skrofuli­
cznych. .Jednakże dla whlkioj ilości środków odżywczych, 
jakie zawiera, nadaje sieltylko dla osób skrofulicznych, 
anemicznych i osłabionych (najczęściej dla kobiot i dziegiW-

Cżęśfo słySkoó sft) daja, ;żć Rymanów jO§tf konkuren­
cyjnym zakładem dla Twomcza. Jest to błędne mniemanie. 
I  rządzenia i kómfort Iwonicza jest na ty m ‘stopniu, żepmu 
nie łatwo inny zakład sprośtąó potrali. Rymanów toż 
nie odbiera klientów Iwoniczowi, a zyskuje' dla .siebie głó­
wnie z pośród sfer, dla których komfort mniej jest potrzebny!' 
/resztą i drugie tyle jośzcz^, effi mamy zakładów o wodach 
jodowych, bgdą mieć do.ątaf&cżhą ilość'gości, ,tak są u nas 
liczne dolegliwości skrofuliczne.

Od lat kilku istnieje, w Bymanowie k o l o n i a  1 e- 
czuicza dla dziatwy szkolnej. Je st to p i e r w s z a ,  i dotąd 
jedyna tego rodzaju instytucja, naęcałyni obszarz,*?dawnych 
ziem polskich. W szystkie inno kolonie, dotąd organizowane, 
w Warszawie, Poznaniu, .Krakowie; Lwowie i t. p . : są wy­
łącznie higiipnicznemi-. Ba

'RKolonia RczuicjtaOri manowska różni się również od 
pokrewnych t j. 1 e c z'n i c z y.c.h instytucyj za granicą. 
Tamte są_ zakładami z a m k u ®  t e m i  w sobie, najczęściej 
na sposób- szpitalu zorganizowanemu Kolonia zfebryma- 
nowska, obok celu 1 e c z n ięhi.śgo postawiła sobie inny 

{ T f e d a g o g j i c z n  y. Je s t o g;r ó d k i 6 m , około którego 
skupiają się wszystkie dzieci pizebywająće w zakładzie, 
kieruje wsjfólnemi zabawami, wycieczkami i t.-p . I  tu  jest 
jedno ze źródeł tej sympatyi, któifiM się cieszy. Kto był 
bowiem kiedy, w zdrojowiskach, gdzie dziatwa przeważnie 
przebywa, ten wie niezawodnie, jak tmdnCm jest zajęcie.’ 
dzieci po za kuracyą Tu wszyscy o to są-spokojni.

Do najmilszych zabaw, którą kolonia przewodzi, a 
która i na zdrowie dziatwy korzystnie wpływa, sak m n- 
s z t r y z karabinkami wyrobu zakładu Droliowyzkiego. 
Warto widzieć ćwiczenia tej milej armii.

Kolonią Rymanowską, zawiaduje olicialne T o w a r z y ­
s t w o  l j ® z n i c z $ f c h  kolonij. Zadaniem tego Towarzy­
stwa jest na wzór kolonii w Rymanowie organizować po- 
dóbneś* mstytncyei i w zakładach o i n n y m  rodzaju wód 
mineralnych.

Oby jak najwięcej, w kraju na’śzym takich kolonii 
powstało.

Na wystawie higieniczuo-lekarskiej znajduje sięJ p r 0- 
j e k t  b u d w r y  własnego kolonijnego*1 zakładu, wędle 
planu p. J ó z e f a  J  a n o w s k L e',g, o, architekta ze,Łwowa.

Grunt pod budowę ofiarowany został prżez protektor­
kę kolonii a właścicielkę Rymanowa lir. Annę' Potocką. 
Ictófjro zebranie funduszu, do którego przyczynić się winni 
wszysóy^¥zj’jaciele dzieci i iilantropi. Wiadomo bowićrh 
po\yszedlin,ie, żc-, zołsy, przez swą dziedzicznęsji, wpływają 
na Zwyrodnienie całego społeczeństwa.

Obok planu widzieć możemy na Wystawie i fotografię 
k o l o n i i  Fę® z n i cfż 6 j z otaczającą ją  dziatwa® na łąeąz 
na której' zawsze zabawy wspólnęCsię odbywają, pod prze­
wodnictwem tejże kolonii

Rozbiór<£ehemiczny trz«ch źródeł Rymanowskich przez 
Dr. Bronisława Radzi” ewskijjgo, wykonany według metod 
powszechnie Jprzyjętych a mianowicie . według metody R. 
Prescniusza:
w 1Ó".G00 5ga§$ci wody: Celestyna T> tus Klaudyja
Dwuwęgl. sodowego 13 l,1;l 1 13-2735 13-3098

„ '  ;ż*eJ azowego 0-.1709 01570 0-1841
„ magmowego 1-7569 1-4991 11831
„ wapniowegb " 6-7602 6"4360 9-5958
„ strontowego 2037 0-3138 0-3432
„ barowego 0-0962 ,, 0 ’042Sjg 0i0557

‘(flliloikn Sodowego 59-5672 60-0840 60-3340
Siarkami sodow.egą-J: 0 0340 ślady 00213
Clilorlui liłowego 0-2213 0-3094 0-2776
fi.lorku potasowego 1-1204 0-8669 0-8550
Jodku potasowego >1)1169 0-1571 0-0788
Bromku potasowego 0-0660 ■ 0 0958 0 0658
Krzemianu godowego „ 0-3268 0-3205 0 3122
Ojął organicznych żywiczny -,h 0-0192 0-0290 0-0303
Chlorku rubidowogo ślady ślady ślady.'
Chlorku r&ezowcgo zn. ślady zn "ślady zn. -ślady
Bezwodnika weglowego 7-3517 m  7-9457. xy u 7-2760
Bezwoftąika wolnego cent, sześć. ‘2729 4030 3690

Razom 909399 91 3301 9D2110 

Dr. Bron. Radziszewski.
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Kronika Zjazdu.
Lwów dnia 21. lipca 1888.

Program dnia wczorajszego został wyczerpniętym 
w zupełności. W ykiady i odczyty w sekcyach naukowych 
trwały - od godziny 9 rano, do godziny 1 w południe, 
tak, że wielu uczestników, którzy mieli wziąść udział 
w wycieczce do Lubienia, nie miało czasu odpocząć i po­
silić się. O godzinie 2 po południu zebrało się iiczne 
grono pań i panów na dworcu kolejowym (około 400 
osóbLjjii udało się do Lubienia, gdzie od uprzejmych gos­
podarstwa pp. Brunickich zostali serdecznie przyjmowani 
i ugoszczeni — o czem zresztą szczegóły bliższe podajemy 
poniżej w naszym „Dzienniku11.

W ielu z pp. uczestników zjazdu nie zostało w spisie 
uczestr tców umieszczonych, albowiem przy nawale czyn­
ności mogli zostać opuszczeni przy podawaniu spisu 
z biura W ydziału do redakcyi „Dziennika11. Ponieważ 
pragnęlibyśmy wszelkie omyłki sprostować, przeto upra­
szamy wszystkich tych panów, którzy w spisie uczestni­
ków nie są umieszczeni, albo których imiona lub nazwiska 
zostały błędnie wydrukowane , o łaskawe pozostav, ienie 
sprostowań i wszelkich życzeń pod tym względem w biurze 
Wydziału gospodarczego, a najchętniej wszelkie życzenia 
uwzględnimy.

Dnia wczorajszego o godzinie 12 w południe zebrali 
się uczestnicy zjazdu, a byli uczniowie un wersytetu K i­
jowskiego, w hotelu europejskim na wspólne śniadanie. 
Zebrało się uczestników około 20, młodszych i starszych, 
i w nader serdecznym i podniosłym nastroju przepędzili 
parę godzin wspólnie, nader przyjemnie wspominając sobie 
czasy uniwersyteckie, lub nawet gimnazyaine. ^Trzeba 
było widzieć tę serdeczność, jaka panowała w gronie 
zebranych i podziwiać, j «  niektórzy uczestnicy pomimo 
siwych włosów i podeszłego wieku byli ożywieni.. Pod 
wielu względami można dziś' postawić młodzieży za wzór 
tę solidarność koleżeńską i przyjaźń, jaką byli wycho- 
wańcy uniwersytetu Kijowskiego do dziś wzajemnie są 
ożywieni, , jak  skwapliwie korzystają z każdej sposobności, 
aby ze sobą bodaj kilka godzin razem przepędzić i po­
święcić dawniejszym wspomniemom Gospodarzami fęj 
miłej biesiady byli pp. L. Syroczyński i Dly Jaro ­
szyński.

Wczoraj nadmieniliśmy w kronice, że dnia 19. 
lipca o 9 wieczór odbyła ńę nad wszelki wyraz wspaniała 
recepcya w salach ratuszowych, dana na uczczenie ucze­
stników Y. Zjazdu przez Radę miasta Lwowa. I  istotnie 
przyjęcie było nad wszelki wyraz świetne a wszyscy ucze­

stnicy tego wieczoru wynieśli z niego jak najlepsze wra­
żenie. Już od zeu nątrz ośw: etlony pochodniami nasz ratusz, 
jaśniał uroczyście. Wejsiiie do gmachu, schody i korytarze 
nader gustownie były przystrojone kwiatami, zwierciadłami 
i dywanami, a sale posiedzeń i kancelarye obite draperyami 
i ubrane zielenią, połączone z salonami prywatnych apar­
tamentów prezydenta urządzonemi także wytwornie, spra­
wiały na widzów wspaniały i niebywały efekt. U wejścia 
witali gości uprzejmie panowie radni miejscy, jako gospo­
darze, których wielka część wystąpiła uroczyśdie przybrana 
w stroje narodowe i wprowadzali goście dogwielkiej sali, 
gdzie pan prezydent iriasta Dr. Mochnacki w .karmazyno­
wym polskim stroju otoczony gronem radnych przyjmował 
każdego z gości zaproszeniem do rozgoszczenia się. V. szedł- 
szy na salę przedstawił się nam tak  wspaniały widok, 
jaki tylko na królewskich salonach spotkać można. Naj­
wyżsi dostojnicy duchowni, jeneralicya i znaczny zastęp 
lekarzy wojskowych i oficerów, J . E. P. Namiestnik, J . E. 
Prezydent Izby deputowanych D1-. Smolka, olbrzymi zastęp 
wysokich dostojników, lekarzy, przyrodników, uczonych, 
wszyscy radni miejscy, w ogóle co tylko stolica posiada 
dostojnego i znakomitego czy stanowiskiem, czy inteligen- 
c.yą ze wszystkich sfer, wszystko pospieszyło na zaprosze­
nie Rad}) miasta i zebrało się na powitanie sympatycznych 
i tak licznie do nas przybyłych gości ze wszech stron 
kraju, z Królestwa, z Księstwa, z prowincyi zabranych, 
jakoteż gości naszych z Czech. Zgiomadzenie było w całem 
słowa znaczeniu świetne i tak liczne (tysiąc i kilkaset 
osób), że zaledwie sale ratusza mogły je pomieścić.

Jedna z galeryj, świątecznie przybrana, przeznaczoną 
była dla pań, żon uczestników i uczestniczek, które przy­
jęły rolę wietzów i widzieliśmy tam pokaźną ilość 'stotnie 
pięknych przedstawicielek płci. pięknej, które mimo tropi­
kalnego gorąca na galeryi wytrwały aż ku pólnocy^na 
stanowisku spektatorek tylko, przyjęcie bowiem w salonach 
było tylko dla panów.

Na drugiej galeryi umieszczono kapelę Harmonii, 
która z przerwami przygrywała różne utwory narodowe do 
końca uczty.

Gdy już goście przybyli nacieszyli się sobą wzaje­
mnie powitaniami, wymianą myśli, wspomnieniami i t. p. 
zaczęło się towarzystwo dzielić na pojedyńcze niniejsze i 
większe grupy, poczęto roznosić hojnie chłodniki, lody, 
cukry, ciasta i herbatę, czem także i panie na galery! ob­
ficie raczono, a pewna część go^ci udawała się bąd: do 
salonów prezydenta, gdzie były fumoiry, fortepian i nie­
zwykłej wielkości kosz najpiękniejszych kwiatów dla gości, 
pewna zaś część udawała się do bufetów po stronie prze­
ciwnej umieszczonych, gdzie posilała się nagromadzoneini 
tamże przekąskami zimneini, piwem i wybornemi winami 
I  kwiaty i przekąski nikły rychło, pierwsze zanosili pano­
wie na galeryę do p a ń , drugie mimo obfitości, w jakie
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były nagromadzone nikły także, popijane dobrem piwem 
lub 'winem.

W  salonach prezydenta miasta siadł ten i ów z go­
ści do fortepianu i zagrał jaki utwór narodowji polski, 
ruski lub czeski, wskutek czego przyszło do takiego unie­
sienia, że zaczęto śpiewać pieśni narodowe albo deklamo­
wać poetyczne utwory. Wieczór ten pamiętny z powodu 
swej .świetności przeciągnął się do północy, poczem w na­
der przyjemnym nastroju poczęły się gościnne salony ra­
tusza opróżniać* i goście wynieśli prócz najprzyjemniejszych 
wspomnigń to przekonanie, że nie byli na jakiej urzędowej 
recepcyi, ale że bjdi na biesiadzie familijnej, tak serdecznie 
i ciepło przyjmowali bowiem gości gospodarze, t. j. pan 
prezydent z radnymi miasta Lwowa

Wczoraj, w piątek, pracowały sekcye; najdłużej 
obradowała sekcya medycyny wewnętrzej, gdzie się pod 
koniec rozwinęła bardzo ożywiona dyskusya w sprawie 
ochronnego szczepienia wścieklizny, między Dr. Bujwidem, 
Dr. Szpilmanem, Dr. Seifmanem itd.

W yciec/ka  do Lubienia.
O godz. 21/J zebrało się około 400 uczestników wy­

cieczki do Lubienia na peronie kolei Karola Ludwika. 
W  Gródku, gdzie pociąg wiozący gości stanął o godz. 
oczekiwali gości członkowie komitetu z dyrektorem zakła­
du p. Królickim na czele. Muzyka miejscowa zagrała dziar­
skiego marsza, tłumy zaś publiczności z szczerym entu­
zjazmem powitały wycieczkowiczów.

Natychmiast wyruszono powozami i furmankami do 
Lubienia.

Tutaj oczekiwał gości komitet z br. Brunickim i le­
karzem zdrojowym dr. Sztembartliem na czele. Przy bra­
mie ustawiła się muzyka, witająca wjeżdżających gości 
dziarskim marszem.

Przy wjeździe do zakładu ustawiono olbrzymią bra­
mę tryumfalną, ozdobioną chorągwiami o barwach narodo­
wych. Łazienki ubrano festonami z choiny, wśród któiych 
widniały emblemata zjazdu. Również przystrojono salę 
balową.

W pierwszym powozie jechał prezydent miasta 
Lwowa p. Mochnacki.

Towarzystwo podzieliło uię na kilka partyj i nastąpiło 
zwiedzanie, zakładu. Wskazówki i wyjaśnienia dawali goś- 
cinny gospodarz i kilku akademików, przybyłych umyślnie 
w tym celu ze Lwowa. Lekarzy, którzy z widocznem za­
jęciem badali urządzenie łazienek i zakładu, informowali: 
profesor Dr. Radziszewski i Dr. Sztembarth.

Po zwiedzeniu zakładu nastąpił podwieczorek. Porzą­
dek i urządzenie było znakomite i pomimo tak znacznej ilo­
ści uczestiidtów, wszyscy zostali ugoszczeni ze staropolską 
gościnnością.

m  pięknej cienistej alei z kasztanów ustawiono 
olbrzymie stoły suto zastawione, ubrane kwiatami, również 
na werandach i w głównych budynkach pomieszczono 
dalsze stoły, tak, ażeby wszyscy goście mogli razem zna­
łeś ć pomieszczenie.

Dla pań na werandzie hotelu „Concordia1̂  pizygo- 
towano bufet z herbatą, ciastami i cukrami

Muzyka w tym czasm przygrywała otwory narodowe 
poczem rozpoczął się improwizowany bal, który wypadł 
w calem tego słowa znaczeniu świetnie. Bawiono się 
wybornie.

Dziarski mazur trw ał 2 godziny a... czas biegł tym ­
czasem z szaloną szybkością i zabawa byłaby się jeszcze 
długo przeciągnęła, gdyby me smutna konieczność — od­
jazd oznaczony na godzinę (P/i w nocy.

I  tutaj znowu przygotowano gościom miłą niespo­
dziankę.

W szystkie gazony przed budynkami zakładowenn 
oświetlono lampionami i bengalskim ogniem. Wśród tego 
istnego morza światła, spalono ognie sztuczne.

Był to widok istotnie czarujący a zaiazem ostatnia 
chwila pobytu gości w Lubieniu.

Około kaplicy zebrali się amatoroyde, którzy z zna­
komitą precyzyą odśpiewali narodowe pieśni, co na zgro­
madzonych podniosłe i nigdy nie zatarte wrażenie wy­
warło.

Muzyka zagrała w końcu „Jeszcze Polska nie zgi­
nęła" i goście opuścili Lubień, żegnani bueznemi okrzykami, 
wnoszonymi na ich cześó.

Słowem wycieczka udała się znakomicie, z drugiej 
zaś strony pp lekarze zamiejscowi mieii sposobność poznać 
dokładnie Lubień, który niewątpliwie należy do jednych 
z najlepiej urządzonych zakładów kąpielowych w Galicyi 
i zasługuje na poparcie.

Kończąc tę krótką wzmiankę wyrazić musimy JW P - 
Br. Brunickim imieniem wszystkich uczestników i ucze­
stniczek prawdziwą wdzięczność za iście gościnne przy­
jęcie przysłowiem staropolskiem „Bóg zapłać11.

i , 7 OTtfJ ' l'i’: aSf
Wiadomości informacyjne.

(Streszczenie program u w ycieczek  mających się 
odbyć w Niedzielę, d. 22. lipca. Wycieczki Ł  a wc . c z  n e- 
Be s l i i d .  Zebranie 4 ’30 rano, dworzec główny Karola Lu­
dwika, wyjazd 5'00 rano. Przybycie do Ławooznego 11T 8 
rano, do Beskidu 12--9 w  połudiiie. Odjazd z Ławocznego 
M23 wieczór. Przyjazd Stryj 9’30 wiecz. (uczestnicy wy­
cieczki Iwonicz-W ietrzna pozostają w Stryju). Lwów 1T5 
w nocy. K o s z t a  I. klasą 11 zł. 50 et,, II. 8 zł, 60 ct., 
III . kl. 6 zł. 80 ct Osobna legitymacya kolei państw. III.

S ł o b o d a  r u n g u r s k a  i na C z a r n o h o r ę .  Zebra­
nie jak  wyżej. W yjazd ze Lwowa do Kołomyi 9 rano. Z Ko­
łomyi o 2-30 osobnym pociągiem do Słobody, przyjazd tamże 
o 4'30, odjazd ze Słobody do Kołomyi o 6 wieczór, z Ko­
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łomyi do Lwowa o 9 wieczór, przyjazd do Lwowa 23. 
lipca rano. Do Czarnohory wyjazd z Kołomyi 23. lipca o 
6. rano podwodami. Powrót do Kołomyi 27. lipca. K o- 
s z t a :  tylko do Słobody II. kl. 19 zł. 22 ct., I I I . 13 zł. 
70 ct. i własne utrzymanie. Do Czarnohory nadto 28 zł. 
włącznie z całem utrzymaniem i podwodami.

T r u ś  k a w i e  c, którego zarząd kąpielowy uczestników 
V Zjazdu do zwidzenia tego zdrojowiska zaprosił. Wyjazd 
ze Lwowa dworzec jak wyżej 10' 15 rano 22. lipca. Przy­
jazd Drohobycz l -52 w południe. Truskawiec podwodami 
3 popoł. Odjazd z Truskawca o 9 wieczór, z Drohobycza 
do Iwonicza o 1L02, do Lwowa o 3 rano. Przyjazd do 
Lwowa o 8 06 rano 23. lipca. Legitymacya kolei pań­
stwowej II.

P o c ią g i  k o le jo w e . Podług zegaru lwowskiego. (Od
1. czerwca 1888 roku) P r z y c h o d z ą  d o  L w o w a :  
z K r a k o w a :  o godz. 8 min. 50 rano pociąg osobowy; 
o g. 4 m. 3 popoł. pociąg k u rje rsk i; o g. 7 m. 15 wieczór 
pociąg mięszany, o 28' wieczór pociąg osobowy;
z P  o d w o ł o c z y s k, ‘(na dworzec główny lwowski): o go­
dzinie 3 m. 15 w nocy pociąg mięszany, o g. 2 m. 20 
popoł. pociąg kurjerski, o g. 6 m. 22 wieczór pociąg mię­
szany; z C ze  r n i o  w i e c :  o godz. 6 m. 40 rano pociąg 
mięszany, o g. 8 ni. — wieczór pociąg pospieszny, o go­
dzinie 11 m. 6 wieczór pociąg mięszany; z B e ł ż c a :
0 godz 5 m. 53 popoł pociąg mięszany; z e  S t r y j a ;  
Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego-Zagórza, JSuckej
1 Stanisławowa o godz. 8 m. 2G rano pociąg osbbowy, 
ze Stryja, Chyrowa, Suchej, Krakowa, Zwardonia, Nowego- 
Zagórza, Husiatyna i ze Stanisławowa o godz. 3 min. 40 
po południu; z Budapesztu,.'Lawocznego, Stryja, Krosnią 
Chyroway fiusiatyna, Stanisławowa i Zagórza o g. 1 m. 35 
w nooy pociąg osobowy; z Husiatyna o g. 8 wieczór pociąg 
pospieszny

O d c h o d z ą  z e  L w o w a  d o  K r a k o w a :  o go­
dzin1 e 4 m. 20 rano pociąg osobowy, o g. 7 m. 20 rano 
pociąg osobowy)' o g. 2 m. 28 popoł. pociąg kurjerski, 
o g. 8 30 wieczór pociąg oSobowy; do Z im  n e j w o dy- 
R u d n o :  o godzinie 4 m. 4 popoł. pociąg osobowy; d o  
P  o d w o ł o e z y s k (z głównego dworca): o godzinie 9 
m. 52 rano pociąg mięszany,. o g. 4 m. 11 popoł. pociąg 
kurjerski, o g. 10 m. 35 wieczór pociąg inięszary; d o  
’P  o d w o i  o c z  y s k (z dwora? Podzamcze): o g. 10 m. 23 
rano pociąg mięszany, o g 4 m. 22 popoł. pociąg kurjer­
ski, o g. 10 m. 5 v  nocy pociąg m ięszany; d o  C z e r -  
n i o w i e c : o g. 9 m. 20 rano pociąg pospieszny, o g. 9 
m. 50 rano pociąg mięszany, o g. 10 m. 8 wieczór pociąg 
mięszany; d o  B e ł ż c a :  o godzinie 7 m. 40 rano pociąg 
mięszany; d o  S t r y j a ,  Chyrowa, Zagórza, Stróżego i Ła- 
wocznego o g. 5 m.' 20 rano pociąg osobowy; do Stryja, 
Stanisławowa, Husiatyna, Chyrowa, Suchej, Nowego Za­
górza, Krakowa, Zwardonia i Lawocznego o godzinie 10 
m. 35 przedpoł.; do Stryja, Chyrowa, Suchej, Nowego- 
Zagórza, Krakowa i Zwardonia o godzinie 8 m. 10 wieczór 
pociąg osobowy ; do Stanisławowa i Husiatyna o godz. 10 
fS  8 wieczór.

Książka adresowa. Dla dogodności i szybkiego po­
informowania się o adresie uczestników, założył Wydział 
gosp. -w biurze Zjazdu książkę adresową, i uprasza wszyst­
kich uczestników tak miejscowych jak  ii zamiejscowych 
o wpisanie dokładnego adresu.

2 ŃT a , c l e s ł a , r x a .

W ycieczka Iw onie/.-W ietrzno.
Proszę odebrać bilety na tę wycieczkę i legityma-

cye na. jazdę kolejową' w biurzdo'zjazdu hotel warszawski.
Wyjazd ze Lwowa 22 lipca o godz. 7-.5.0 wieczór. 

Panowie którzy jadą jednocześnie dojoLawocznego-Beskid, 
raczą z Lawocznego do Stryja o godz. 9.58 zatrzymać się 
na dworcu Stryj. Tam wyda im Dr. Papieski białe ko­
kardki, które należy przyczepić do oznak zjazdowjmh
Takich jest 28. Bilety jazdy proszę kupować na podsta­
wie legitymacyi I. i III.' w -Lawocznem wprost do Iwo­
nicza i to II. klasę, gdyż jazda nocna. W Lawocznem
wsiadać do wozów kolejowych z napisem i<l!Lawoczne-Be" 
skid, w których w Stryju pakunek ręczny pozostawić 
można.

W  Drohobyczu na dworcu o godz. l l ‘.Ó9 wieczór,
wręczy tym panom, którzy jednocześnie jadą do Iwo­
nicza .i Truskawca białe kokardki Di W . Czyżewicz i 
przyłńczą się do reszty uczestników1. Bilety kolejowe 
proszę knpowaćrjna podstawie1 "legitymacyi kolejowej I., 
która już do Drohobycza ze Lwowa użytą została, I I  kl. 
bo jazda nocna.

Dr, W l. C ^śe m m .

y-Ka Iftr. 47. .kalki” u wystawy umieściłem dla. 
braku dokładnyfeh danych pod pozl <j h  \\ t g L  M l  > 
że klosety torfowo sij systemu Inżyniri.i 'Maślanki.

Tymczasem Ogłosił się do nm ięJna  wystawie pan 
Stanisław  Dzbauski i udowodnił, żo o prawo p ierw szeń­
stwa n a  powyższe klosely wnieśli w marcu Ba rj IM1. 
DzOańfiki Stanisław  i Maślanka Maci".), przeto mfrżą- 
danić Pana  Stanisława Dżbanskiego, upraszam  Szano­
wną Redakcyę o sprostowanie, że wspom niane klosety 
torfowe są pomysłu pp. I>zbanskleg$ Stanisława i M a ­
ślanki Macieja.

Łąc-zę? wyrazy poWażanin.
G órecki,

1*. T . P a n in e  p r e le y e n t& w  i  s e k r e t a r z y ,  
u p r a s z a  J te d a im y a  o n a d s y ł a n i e  s p r o s to ir a f i  
o m y ł e k  d r n J M ir s k ia h ,  n a p o t k a n y c h  w  w y ­
s z ł y  eh  d o tą d  n u m e r a c h  „ D z i e n n i k u  Z pa zd u /Ł ^  
a b y  ta J to iee  w  o s t a t n i m  n u m e r z e  D z i e n n i k a  
■ u m ieszc zo n e  b y ć  m o y ł y .

O s ta tn i  n u m e r  „ D z i e n n i k a  Z ja zd u * *  
w y j d z i e  p o  ■ u p o r z t^ d k o w im iu  -m u te r y a ló w  
n a g r o m a d z o n y c h  d o p ie r o  z a  t y d z i e ń  i  z o ­
s t a n i e  r o z e s ł a n y  u c z e s tn ik o m ,  d o  ic h  m i e j ­
s c a  p o b y t u .

Odpowiedzialny redaktor Prof. J>r. J .  S/jiihmin. Zdnikanii i iitogralii Pilleni i Spółki.
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Najznakomitsi przedstawiciele hygieny zalecają:

H o T j . t e n ’ a  C a c a o

jako codzienny napój do powszechnego użytku domowego,,
------------------- s£>ĘIK3e-------------------

\  an 1IOUTENTA CACAO dokładnie badane było po dziś dzień i pochlebnie 
ocenione przez następujące powagi z Anstro-Węgier:

l)r. Godet* oy, Wiedeń,
Prof. Mattiiiias B alio , Budapąszt.
Dr. Fried. k oran yi, Budapeszt.
Dr. Leo L iolierm aiin. Budapeszt.

Dr. T lieod. v. K e/m arszky, Budapeszt.l/rol
Dr.
P r.
Dr.

Kol oman M iiller, Budapeszt.
Floeliteniiiiiclier, Kronstadt 
Adam (z y żew ic z , Lwów.

P r. Franz In n erlio fer , Insbruk.
Prof. Pr. Lantscliner, Insbruk.
P r. E. Bdrner, Grac.
Pr. L u d n ig  llo ffer , Grac.
Dr.jpA-oiherr von Kraftf ■ E bing, Grac. 
Prof. Pr. Anton T. JKeibenseliuIi, Giac. 
Pr. Johann >Sannig, Gorycyai

P r. Hans P lesclm er, Karlsbad.
Pr. Bo&dan v. Jaekopovie. Zagrzeb.
Pr. Fm ilio  d r lla iB o sa , Trydent.
Dr. Bieli M oelileitner, Berno.
Dr. Ulir. M iillnei ■, Berno
Dr. .Carl lld itin gcr , Gleiclienberg, ąj
Dr. J. P ircher, M eran.
Dr. L. Sprocani, P o la ..;
Dr. Anton Knizek, Reichenberg.
Dr. Seiche 'Fidler von \o r d e n lie iin . Cieplice. 
Dr. Al. Stefanow ie, Temeszwar.
Prof P r .  Cli. M u fn er, T iibingen.
Pr. II an s  G antor , Ołomuniec.
Pr. A. N ieo la id i, Krajowa. 3—4

O ± 2. o x ! z y  n a ,  p ł a c a
zjlajdą um ieszczenie w każdym  czasie pzim ą i la te u ij’ w  moim 
Zakładzie w G l o r t a o r a c l o i  f  urządzonym  specyaln ie  dlii, 
p tucow o -chorym i. L ekarz  P o lak  fu n k o y o n u e  sta le  w zakładzie  prfnŁ  

rok enły. P ro sp ek ta  g ra tis  i franko.

V 5 D r . E n  hm* r.

Dr. med. Czesław Stiuhe
■ 5 o rdynuje  przez lato

■ w -  K l a r l s l o a d i z i e
liiieszka Kreuzgasifej Insel Ru,ren



„wiadomości lekursk
CZASOPISMO MIESIĘCZNE

poświecone w Jp tii  S o z i i  wici

a

n gatijz
redagow ane i w ydaw ane przez

IDra- W. "'śTT̂ ilsto.ra,
4—5 w e Lwowie.

wychodzi raz na mid|jac, w zeszytaćh objętości
przeszło d.Wóch arkuszy. Prenumerować można
rocznie mb półrocznie. Przedpłata wynosi wraz/

z przesyłka, pocztową:
W ]>iilistwie austfyaclriem : rodznie-,'3 złr. 30 e t . ;

półrocZm e 1 z łr . 75 et.
W cesarstw ie rossyjsk im : roc.zpie 4 rs.; p ó łro ­

czn ie - 2 | ł s .
W cesarstw ie u iem itęk iin : rocznie 8 m arek  ; pół­

rocznie 4  n fa r i i .
We tTanoyi, S/.wajcaryi, W loszeeli, Serbii, Tmr- 

cy i, Belgii e tc . ,  ro c z n ie  12 '- f ra n k ó w ; p ó ł ­
ro c z n ie  6  Sr.

Jeden zeszyt osobno Kosztuje 50 ct
N aleźy tpśc  najdogodniej p rzesy łać  przekazem  

pocztow ym .

R e d a k c ja  i a d m in is t r a c j a  „ W f t m J  Lckarsk iot i44 
w e Lwowie przj n l ic j  Żółkiewskiej  1. 8.

Sprzedaż okazów przyrodniczych
W A C Ł A W A  F R I C A

• w  P ra d z e  C^esiciej.

Na składzie znajdują — ..'sfik

się teź
b u d o w y  t e r m i t :

z k o m o r ą  s a m ic y .
:  H— _

M u ch a : N i
„ T s e - T s e “

-

iss i| morsitans - f ł  j

i i i .
- i

jako p repara t  sp iry ­ r | f
tusowy je s t  również j L 1=3

do nabycia.
Z s  1

rozwój termitów,
(P re p a ra t sp iry tusow y)

N ajw iększy g a tu n ek  
te rm itó w :

Termes bellicosus 
Smeathmen.

(Bielec b itny .)
W tym  p rep arac ie  znaj­
du ją  się w szelkie typy  

form  i p łc i, jako  t o : 
J a ja , Larwy, młoda, 
i starsza poezwarka, 

bielee skrzydlaty, 
bieleć pozbawiony 
skrzydeł , samica 

brzemienna, robotni­
cy) bojowniki. 

Sam ica brzem ienna m a 
p rzynajm nie j 7 eentm . 

długości.

IMF Cena tej g rupy  w raz  z opakow aniem  i opłatą 
pocztow ą 3b złr, 4—5

MUSUJĄCE
z apteki pod „Gwiazdą"

P i o t r a  M iko laso l ia
we Lwowie

odszczególniają się niezwykle tanią amfo, 
szczęśliwie obmyślanym składem i sposobem 
umiejętnym wyrobienia tak ,  iż przez orga­
nizm ludzki łatwo przyswajane i z przyje­

mnością używane bywają.

Skład chemiczny tych wód, mianowimeM.';

Wody alkalicznej, gorzidej, magnowej, litowej, 
żelazistej, jodowej, bromowej i salicylowej

jes t  na każdej tlaszce uwidoczniony.

Cena flaszki Wody alkalicznej . gorzńiej, 
mhgn., litowej i ;żęlazistej 16 c t .

Cena flaszki Wody jodowej, bromowej i 
licylowej 18 e t .

Tej samej  ̂ objętości flaszka Lemoniady an­
gielskiej musującej, środka łagodnie rozwal- 

niająeego kosztuje 35 e t .
Za czyste flaszki próżne zwracam 6 ct,

Takźc^wtaoam uwągęćma.:..

Wodę sodową i p  w yroli
we flaszkach i syfona cli.

j 'o st to p r w d z iw a  w o d a  g o d o w a , zaw ierająca 
odpowiednią, ilość dw uw ęglanu  sodow ego i ch lorku  so­
dowego, nasy co n a  'oźysty im lw żw odnik iera  w ęgłow ym . 
W oda sodowa s in n y ch  źródeł zw ykle żadnoksody , jyie 
zaw iera i je s t tylko w odą zw yk łą , m n ie j/lu b  więcej 

jfjrajjsNi > m niej lu b  więcej gamoni węglowym  n asy p o n ąfi 
w której je d n a k  w sk u tek  w adliw ej tm in ipu iacy i i dużo 
pow ietrza się z n a jd u je , eo n iekorzystn ie  n a  żołądek 

działa.

Cena flaszki wody sodowej 13 et.
Zd‘'p różne flaszki zWrąeaąn fi et/T/

i  skfc [p l|| Piotra lip ®
we Lwowie

znajduje się także dział Wod mineralnych 
rodzimych, z których więcej używane,także 

przez całą zimę w zapasie bywają.
1 - 1

I

I1
10i



Przegląd Weterynarski
OlKiAfl  GALICYJSKIEGO TOW . W E TE R Y N A R SK IK G O .

4 - 5  CZASOPISM O

P O Ś W I Ę C O N E  W E  T E  RYN A R  YI i l-IOD OW Ll
redagow ane przez  P ro f. D ra  J. Szp ilm ana

we L w o w ie : ,,

W ychodzi raz n a  m iesiąc w objętości 1— V /2 arkusza.

P ren u m ero w ać  m ożna rocznie lub  półrocznie . —  P rz e d p ła ta  
w raz z przesyłki} pocztową, w ynosi w p aństw ie  anstryack iem  
rocznie o z łr., pó łroczn ie  1 złr. 60 ct. — W  cesarstw ie ros- 
sy jsk iem  rocznie 3 rs. półrocznie 1 rs. 80 kop. —  W e P ra n -  

oyi i. innych , łjra ja ch  roeznie.’8 fr., półroeztóe 4 f r .

■  Adres RedaKcyi 1 Administracyi „Przeglądu WeterynarsKiego"
9 we Lwowie, ul. Kochanowskiego 1. 33, w o. k. Szkole weter.

Lwów, plac Halicki 1. 3,
C zerniow ce ul. G łówna I. 17, —  K rakó w  agencya Rynek I 37 .

7*.ł>oleea w wielkim wyborze:

f | \ ,  |  n f v  (°łacią*pokojow e) w y łączn ie  z farbą  m eza tru tą , 
I t l j J C b j  także  w zielonych k o L rach  z farb  roślinnyeli 

w yrabianą.

|  i - n  n i  a i i  r v |  praw dziw o angielskio-A  szkockie, g ład k ie  
L l i l U l C U L U  j w deseniach  (w Ęeińicziiąńniazga koąkowa 
n a  posadzki, chodn ik i i zdsłank i) za 'grańi<$p ze stanow iska 
h y g ien y  zalecane jak o  n ie p rz e m a k a ln e , p rzeciw  Ę g w ad o m , 

wilgoci, kurzu , m iazm orn, itp.

J a k  n iem niej u trzy m u je  n a  sk ładzie  d la

W  urządzeń domowych

dywany, dywaniki, portyery, firanki, kapy na 
łokKa, nakrycia na stoły, chodniki, Kołdry i kocyki 
wełniane, ochraniacze tapet, japońskie parawany 

4—r> ekrany, maty i t. p.

SFOLIA STOLARZY LWOWSKIGR
we Lwowie plac Bernardyński I. 17

po leca  ‘swój 

od roku 1854 istniejący
S K Ł A D  M E B L I

obliSje zaopatrzony.

I irzyiiiuje na składzie
r r ^ e l o l e  g i ę t e  i  ż e l a z n e .

W szelkie zam ów ienia w zakres sto la rs tw a  i tap ięe rstw a  
wchodzące przyjm uje pń  cenach najp rzystęp n ie jszy ch ; ręcząc 

j "za spiesznej gustow no i wećlic.-żlscenia do k ład n e  w ykonanie.

Z 3B0WII
PISMO MIESIĘCZNE 

POŚW IĘCONE HYG YENIE PUBLICZNEJ I RRYW ATNEJ
pod red ak ey a  J . Polaka.

W s p ń lp r a c o w  u ic y  : D r. 0 . B ujw id  z W arszaw y. Dr. J .  B urzek  
z K rakow a, Mag- n. p rzy r. K. D anieiew icz z W arszaw y, P rof. 
D om ański z JD M ow a, S tar. inż. m. W arszaw y A. G rotow ski, 
W . H. L ind ley , in ży n ie r z P ra n k fu r tu  n/M , D r. B L u to s tań sk i 
z K rakow a, P ro f . Lnezldew iez, Dr. A. M alinow ski \tf. W arszaw y, 
Dr. i  M prunow iez ze Lw ow a, D r. L, N enck i, Dr. Ky N nssbaum , 
Inżyn . B. Sokal z W arsz ., D r. W icherkiew icz z P o zn an ia  i m m .

D ziały czasopism :
l )* ’A jrtykuły wstępni?,.; 2) S praw ozdania z p rac  w dziedzinie hy- 
gycny , 3) K o resp o n d en c ja  sa n ita rn e  z kijaju i z zag ran icy , 4) P o ­
stępy  z p rak ty k i san ita rn e j, 5) N o ta tk i bibliograficzne, 6) K rom ka 

i W iadom ości bieżące, 7) I & a łw ta tm y c z n y a H

4 —5 Opinie prasy o , ,Z I ) R O W i r “ .

„Yj p raw dziw ą przyjem nością  Widzimy, żę red ak ey a  „Zuiro 
w ia“ s ta ra  sio o u trzym anie p ism a n a  stanow isku  naukow em  i
0 rozmaitośćŁtrejśSi. Nic, w ą tp im y ,'ż e . ta k  redagow ane pism o zy­
ska sobie poparcie  ogółu lekarzy .“ ((rozeta lekarska.)

„Obok urozm aiconej treśc i p rzy jem ne w rażen ie  rob i bardzo 
s ia ra l in id ś tro n a  z e w n ę trz n a : czysty i czy te lny  d ra k , oraz p ięk n a  
litog rafia ."  (K ro n ika  lekarska.)

„ P a k ty  ozna po trzeba  tak iego  pism a, pow inna zapew ni®  
by,t, p ism m N '' (P rzew odnik g inm astyetny.)

„ T a  pieczołow itość, z ja k ą  red ak ey a  sy fra ła  się przyozdo­
bić pismo] zarów no w su k ie n k ey /ew n ę trz n ą  ja k  i w treść  bogatą
1 p o ż y te c z n ą — sam a ju ż  dosta tęp?nie zachęcim  nas w inna do po 
p a rc ia  sz lachetnych  dążeń w ydaw nictw a.

(W iadom ości fa iiiu ieeutycm e.)

(P rzek ład .)  „Obok ciekaw yeh p r fe  o ryg inalnych , pism o 
zaw iera dobyzc u łożony  dz ia ł spraw ozdaw czy, oraz w iadom ości 
drobne. Pow ierzchow ność w ydaw ąic tw a je s t p iękną. Z se rca  ży­
czym y zacnem u przedsięw zięciu  ja k  najlepszego pow odzenia.

(„ Wrącz“$ ■ j
(P rzek ład .)  „Życzym y p ism u  zupełnego  pow odzenia i p rze­

konani jesteśm y, że zam iłow anie^®  jak iem  do p racy  red ak ey a  s i l  
w zięła, zu p e łn y  odn iesifręku tęk ." (Oeasopismo LekroHy czeycich.)

(P rzek ład .)  „H ygyona1 jw  Polsce postępujećń-N ow e czaso­
pism o „Zdrow ie" .świeżo pow sta łe  w W arszaw  i '.(„pokaźnie p rzed ­
staw ia się ze stanow iska  naukow ego." (£>cmi((tmy Jóngineer.)

„W  ca ły m  uk ładzie ; p ism a  znać, że red ak ey a  rzeązyw iścięj 
p rag n ie  stw orzyć w sa lom  znaczen iu  tego w yrazu  spoeyalny or- 

'gań" d la  tejljgftłęzi w iedzy p rak ty czn e j, k tó ra  najżyw otn iejszych  
praw  ogółu  dotyka, do tąd  zaś w p rasie  -iflŁgew n ie  m ia ła  w łasnej 
swej siedziby. (T yg o d n ik  ilm teoioim y.)

W ARUNKI P R Z E D P Ł A T Y .
|  W arszawie. Na P row incyi i w  Cesarstwa. Za granicą, 

Pocznie rs. 4  kop. — rs. 5 kop. —  6 flor. 10 m. 10 s. 14 fr.
P ófrocz. „ 2 „ —  ,, !)Ó 3 „ .5 „ 5 „ 7 „

C e n a  p o je d y n c z e g o  n u m e r u  4ń k o p . 
P ren u m ero w ać  najlep iej w k e d a k c y i .  — A A u stry i m ożna p re- 
n n n fe lw a ó  w  a d m in is tra c ji ' P rz eg ląd u  iekarsk ieg ti w K rakow ie 
lub  u D ra  M orunow iczlr (12 P ie k a rsk a )  w e Lwowie, do k tórego 
ftfeż nmż-na 'sY ładać rekopism a d la  pom ieszczenia w „Z drow iu - — 
W  N iem cieó li przedpłatę-;; hprzyjinuje k s ię g a rn ia  Żu pańsk iego  

w P ozn an iu . — W e P ra n c y i k s ięg arn ia  L u k sem b u rsk a .



M A T T O N P EG0

G I E S S H I J B L F R
najczystsza SZCZAWA alkaliczna.

r -v i i r \ - » i » i n i 7 «  ^ ó l e w s k aBUDZIŃSKA
przez najznakom itszych lekarzy nader zalecana,

BŁOTNE WYCIĄGI
SÓL BŁOTNA —  ŁUG BŁO I NY

zastępujące zupełn ie kąpiele błotne i  słone. 
Przez długie lata wypróbowane przy:

M etritis , Endom etritis , O o p h ritij, P aram e tritis , 
P e r im e tr it is , P erito n itis , błędnicy, niedokrewno- 
ści, zołzach, krzywicy, wysiękach zapalnych, białych 
upławach, skłonności do poronień, częściowych po­
rażeniach, niedowładach, dnie, podagrze gośćcu, 

Ischias i hemoroidach.

B O Z S T ^  i ^ - A -
4— 5 wszystkich naturalnych
Wód mineralnych i produktów źródlanych

Skład en gros i  en d e ta li :

H EN R YK  MA TT® .13
Tuchlauben WIEDEŃ M atton iho f. 

KA&LSBAD — FRANCENSBAI 
TMATTONI Ł  WILLE, BUDAPESZT.

4U 5

Ekstrakt Słodowy
wyrobu

; J. TR A B C ZY N S K IE G O
w Winiarach pod Kaliszem <

#  jako  środek leczniczy-.-w kaszlu  i iunyph  cłibmliTieli p iersio - < 
S  w y c h , w ypróbow any w sw yeli sk u tk a c h  przez lekarzy  i j 
K  chem ików , Ha w ystaw ach P rzcm y słW o -lio lm ć że j tViirśz»w- < 
'£ skiej i krajow ej K rakow ski6j:^assQ>zy eony m edalam i, oraż n B <  
2? w ystaw ie H ygieiiiezlidj w W arszaw ie lis tem  pooliw alnym , <

i  Cena słoika 60 centów
7  S kład  g łów ny  w K r a k o w i e  u p. W iszniewskiego,
Jj> ulica F lo rjań sk a , oraz we wszystkie!) aptelidbliT <

U. N i t n  bi t t
a , p t e ł * a . r : z -  - w  S l r j r n i c j r

w yrab ia:
1) Olejek z sosny karłowatej polskiej (O l. P in i pum il. 

polonicum).
2) W yciąg z ig l wia św ierkow ego na kąpiele balsam iczne  

(Estractum  turionum pini abietis).

NB, Przez znakomitych lekarzy używanym  bywa od 
kilkunastu lat mój W yciąg  ig licow y z najlepszym skutkiem  
w cierpieniach ustroju nerw owego, dalej przeciw bezgo- 
rączkowym postaciom  zołzów , reumatyzmu i artrytyzmu, 
tudzież przeciw stęża łości w  stawach.

Odznaczony na w ystaw ach : w  Frankfurcie, Cieszynie 
i Krakowie.

R ozsyłkę uskutecznia Apteka w  Krynicy. Składy  
w aptekach w  W arszaw ie: D ra T. H einricha i H . K ucha  
rzew sk iego , w  Krakowie: K onst. W iszn iew skiego, W ikt. 
R edyka i u J . Goldwassera, kupca. W  Tarnowie u. T. N. 
Trauma i w  Kijowie u braci Mereinczyk, kupców.

4 — 5 Cena jednej flaszki ekstraktu 8 0  ct.

Cena jednej flaszeczki oleiku sosnowego 8 0  ct.

* $ * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  

t *
Nailepsze źródło rękawiczek J

i tym  podobnych

ą wyrobow rękawicziiiczych :
X  tylko w dyplomowanej fabryce g j

S I  N. SP0ŻARSK1EG0 2
* przy ulicy Halickiej liczba 20

we Lwowie.
n

we Lwowie. X
A U
% u n u n n x t t u n n * M H n H n n n *

e  ' ..................
K

& i

Przez W ys. e. k. N am iestn ic tw o  koncc?. .

Zakład krowrankowy
J Ó Z E F A  F R E Y S I N G E R A

r& sjiłu  ‘pew ną i. św ieżą krowianko , poleconą przez, k<>- 
misyo przem ysłow ą To w. lok. w K rakowie, pdsz® H8  
gól n i on u modliłem rządowym nu, w ystaw ie krajow ej 1887, 

po 60 ont., za 1 fiole n a  j j j  dzieci w raz z opakow aniem .

W w iększych ilościach znacznie taniej. 

e-iHSasaSeSPaSSEHPJHBtSSW^ESHSaSBęaSaSP^Ła i



OK GAN
Towarzyst. Farmaceutycznego Warszawskiego,

redagowany przez K azim ie rza  W endę, aptekarza.

Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiaca.
Przedpłata wynosi rs. 5 z przesyłką pocztową.

P.isrno to, p rem im erow am kprzfyz aptekarzy , i  lękarzy  w Kró- 
lostw ic, O sa rstw ie i ĄnjHHjś pom ieszcza w szelkie ogłoszenia, będące 
w zw iązku z .zawodcnilłjptokakskiu].

lVMi;t-'za gfr6rfeV‘:-rś. 7 / a  wiersz drobnym drukiem

,. ‘/i strony  . 1 „ 75 j pnje się M)“/o- 

Cetmiki % cyrkulane <lohiCScvj<t siii in ojilahi mistoimmmą <ft> wagi. 
4 - 5  Adres .Redakćy.i

K rakow skie Przedm ieście 4 5 , w W arszaw ie

Dra Romplera Zakład leczjiiczy
dla chorych piersiowy cli

urządzany z komfortem według zasM nojyofifeśjwj hymeny.
Górbersdorf na Szląsku. 

K u r a c ja  Kimą i  la tem .
4 —5 Prospektu bezpłatnie i  [ranko.
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Sprzedaż okazów przyrodn iczych

W acława Fricza w Pradze Czeskiej
4 - 5 ulica św Władysława 21 a.

Zwierzęta wypchano.
Suche szkielety.
Szkielety chrząstkowe w 

spirytusie.
Wyższe i niższe zwierzę­

ta w spirytusie.
Modele wacników, otwin­

ni c i rnznóżków słod­
kowodnych.

Odłowy i modele .ska­
mielin.

| Chrząszcze, 
j Motyle.
| Motyle zagraniczne, 
i Inne owady.
[ Małże.
! Kora.]o.

O k a z y  s u s z o n e .
Kopie starożytności przed- 

| historycznych.

i Minerały.
Modele krystaliczne. 
Skały.
Skamieliny, 

i Skamieliny sylurskie. 
Trilohity.

I Czeskie i węgierskie mi­
nerały.

Imitacye kamieni szla- 
I chętnych.

W  W szystKie p rzy rzą d y  potrzebne do zb ie ra n ia , prep a­
ro w an ia  i konserw ow an ia okazów  przyrodniczych.

Conniki i l utniowi spooyuliie.® <lu dyspozycji.

wv rotłtił
PodpfŚSh.  ̂ ma zasżezyt niiiipjsźem ati\viawiadńnuj,>«ft'dCgo

Mikroskopy, Mikrotomy, Haomometry, 
Spektropolarimetry etc.

wystawiorięjosą na obecnej „Wystawie hygieniczno- 
lekarskiej i dydakiyczno-przyrodniczeJ“ (Lwów-, .gJpftch 
Szkoły nudnej, ulica Kiini.ie.nna 1. l )£ j i  ido obejrzenia 

tycli przyrządów zapraSza uprzejmie P. '1. Panów 
profęsojów, lekarzy i przyrodników etc. etc.

3<Z. I S e i c ł i e r t
;••• fabrykant niiskroskopów,

Wiedeń. VIII. Bennoihsse 26.
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GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA

Kalendarz lekarski
n a  rok  1 8 8 0

u łoży ł

I)r. Jan Stella Sawicki
Inspektor szpitalów  w Galicji,

Rocznik siódmy 1.60.
.1... tn lo n i Dr. (pawijdy z przeszłości. Lwów 1S7S,) 

w 8 -c « p 'i. ,  I.'"tu4; II. 2$4 Ur. 5'CiO.
— NowA. opowiadania historyozrrie: 1. Pod krzy­

żem. — I! Losy kresowego miasteczka. — 
111. Waftabiet — IV. Zemsta kozatSl. — V. For- 
w&nij^krófo. — y & H fejo sz łe  legiony. — W #  
danie II. Lwó!w 1883- w 8-ce, str. 382-

— Opowiadania histoiyfeżne; Śkjajibn : Tadeusz 
Leszezyc Grabiimkii, starośtS Liwski i Terlfsa 
ż;-f$adnięj}jób jego małżonka. — Iwan Podko­
wa. — Wielka prywata. — Semen NstlóWajko. — 
Stanisław August w frrodnie. zł]'. 3.40.

— ■ Opis podróży kijowskiej*,' ks. óS t. C hołoniew ski
złr. Pop

Bronikowski. J a n  t t t .  Sobieski i dw ór jegp, czyli 
P o lsk a  w XVII .  wielnf, 2 tom y złr. 4 '20 .

Estreicher. W in cen ty  Pol, joifó m iodóśi i otóćzenięs
j(.v z łr. 2 ’80.

K a c z k o w s k i  K . i ) r .  Je n e ra ln y  sztób. lekarz  wojsk 
połskicsh: W spom nien ia  .1808— 1.831 z papierów  
pozostałych wycjał T. O.' O rzechow ski, ',2: tom y> 
z łr  4-2Ó.

BIBLIOTEKA POLSKA.
Każdy tym  brosz. 1 złr. 8 0  ot,., w opr. /tS p fy .  80. ęt.

Tom 1— 2. K r a s i ń s k i  Z . P ism a. W ydan ie  z przed­
mową S ten . lir. T arnow sk iego ,,'3 ®S$e B 0

Tom 3 — fi. M ic k u -w ic /. A d a m . D zieją’. W ydanie zu­
pełn e  przez1-dzieci a u to ra  dokonane, 4 tom y.

Toui a f c jO ;  Z a le s k i  15. Poeźjj. : W ydani,|A 5rzćjrz:inc 
prżie^fjłiatora.

Tom l i .  P a m ię tn ik i  P a s k a .  W ydan ie  nowe k ry ty- 
tg n a n e , p rzejrzane p r S a  Ib;ai W eclewskieg-o.

Tom 12. N ie m c e  „ ic z  I .  Ja n  z Tćcżyiili;. Pow . biątL:
Tom l i i — 16. S ło w a c k i  J .  D zieła. W ydanie p rze jrzano  

prżąz prof. D:r. A ip ta łcc jłM o .
Toni. 17—19. K I...y (Asnyk Adam). Poozye, 3: toiny.
Tom 2 0 -4 $ l .  M a te C k i A. Ż j r e h s  1 pism a J . S łów askie- 

w ydanjjjgdrugie znacznie pomnożono, 3 tomy.
Tom -28. J .  W y b iel; i .  Pamiętniki
Tom 24--125. M ic k ie w ic z  A. Djtieła 5 —G.
Tom' 36—28. M ie k ie .n ic /. A. K orespondenc ja , 3  to ffiy i,
Tom  2!)—;31. K ito  w ic/. X . P am ię tn ik i i pism a' h isto­

ryczne, 3  tomy.
T o ili,3 2 — 33. K ito  w ie ź  X . ' O pis-oljyókajów i zwydjsC- 

jów  za panow ania A u g u s ta  111., 2 tom y.
Tom J 4 —;37.j K o m a n o w s k i .U. P ism a, 4  tomy.
Tom  8 7 — S0. S ło w a c k i  .1. L isty , 2'torny,, w ydanie II. 

jRjjzn aoznie - pom nożou e .
Tom 4 0 f-4 2 . S ło w a c k i  J .  1’ism a pośm iertne 3 to m jy  

w ydanie 11. znacznie pomnożone.
Tom 43— 44. K r a s iń s k i .  P ism a  .'i— 4.
Tom 45. K raszewski J . I. PoO zj& f^
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Koncesjonowany zakład

ffoi limliif|
K. fizący i Chmurskiego

w Krakowie
od roku 1879. istniejący, w yrabia:

Wodę z pyrofosforanem żelaza, 
mocną i słabą.

Wode: Litowa, Jodowa, Bromowa,‘ *>/ *7 k'
Sodową hygieniczną i kwaśną^

Szczawy alkaliczno - sodowe na 
kształt Vichy, Bilińskiej, Gies- 
hiiblerskiej.

Szczawę alkaliczną na kształt 
Selterskiej

rDHRnSEbćhtrilrSHSHSiRHIiiip
“1 r  UJ|'WS/.V U f I M ITS V I 1 I I I I W śl.l I V "ji

ril
3 
3 
3 
3a a

k L. J. Kubickiego a
Cl w eterynarza miejskiego i docenta rO 

weterynaryi polecony przez Towa- “ ] 
n j  rzystwu lekarskie krakowskie a  pod u i  
1/1 doy.urem władz snnitarnyeh ru 
Ln rozsyła

■di Pierwszy honceśwonowany

ZAKŁAD

h i i l o l

e sw ic z a  i potAłią

Krowiankę
K

a■fi zljiejyuią.,
^  dwa razy w tygodniu

f i  Cena lioii na‘i - 1 0  puslul 1 zl .  jjj
K Lwów, ul. Batorego I. 7 ■;
K Skłudy.krowiiinki: waiLwo- 3  
[tj wie w api-ekaeliKoolmnów- [{]

Ssk iego , J lik o liłs łiii^ .jłb p l& r  i 
W ieW jórlidęgO. \  ' :  jn

W K rakowiep zaś- w  fipfe) m  
p3 k łic i i: ReClyką, S ied leck ieg o  i [jj 
W^toCkiiiHra. ™
Ę H S iS H S H S E S  'B5-ESHSHSHSHS'I1

j Przyrządy chirurgiczne.
W ata  B rm isa. 

Aparata ihnalaoyjne.
I Koiiew.eczłi  l l c g a r a  f c p k ,  

GRUSZKI gumowe, 
i  Flaszeczki do karmienia.
j Poduszki  i i j r z c s c i e M l k  gu m ow e ,
! W O ttU Ć Z K I NA LÓD.

B andaże i p o ń czo ch y  e la s ty c z n e .  
R o z p y l a ć *  I ł ie h a r d s n u n

i do proszku.
T noże do nosa 

Balony Politzera 1 Grubera. 
Wstrzyfeawin

szklanno, cynowe, z twardego i 
miekkjego kitocztilui.

Wzierniki, pesarja, sondy, 
stoczki i katetery.

b a c z y n ia  i l la s / .k i  p o d r ó ż n e  
4—5 orąz' 

w szelkie przyrządy chirurgiczne
polec,t

Skbut fabryez.uy w trubów 
gunrow) eh

R. KRIM IERA
l.w iiw , H o te l  L c a n c u s k i .
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Z ł o t y  m e d a l .
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3Kom pletne urządzenie aptek i składów  

n ia terja lów  aptecznych.
Własna malarnia na szkle i porcelanie.

O d n a w ia n ie  s t a r y c h  n a c z y ń  z a p o m o c ą  o d s ' !  i ł o w a n ia  J  
i n o w e g o  s y g n o w a n ia  m

•
Ż e la z n e , t rw a i’e znaki na szufladki, s k ła d  wszelkioh •  

przyrządów, sprzętów i m aszyn tfo -a ą fe tiE e z n jB )  i fa rm a -  ®  
co p ty o zn eg o  u ż y tk u , wagi p re c y z y jn e  i  c ię ż a r k i ;  t a k i e  n a -  •  
p ra w a  i  świisżb i" e e in en to w an  io iw śja® . W s z y s tk iA ja i- ty k u ły  •  
p o trz eb n e j d la  a p te k , kartonafajjlkąpsju .lk i;, t fó r k i ,  d ru k i,  s ło ik i 2  
n a  rn aśe ie , r a f f i l e  m e ta lo w e , k o rk i, p a p ie ry , p rz y le p c e  ro zp o - 9  
s tn r te jE p ąp s . g ę la tin ,  p ę d z le  i t. A. ©

4 —12 po najniższych cenach. "WS 
Cenniki franco na zadanie.

Zamówieniiy p rży jnm je  p . R .  K rz y ż a n o w s k i  w e  I .w o w ic . J

R ozsy łka d la  A nsfro-W ęgier wyrobów  E u g .  D i e t e r i c h a  •  
w H e l f e n b e r g u  obok Ę ń e ld n a . %

> © 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 8 0 0  0 ^ 9 0 0 3 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0

P ierw szy i na js ta rszy  a rty s ty c zn y  ZaK lad  w yrobów  szyldów  ta k  
m alow anych ja ko te ż  la n y c h , ry tc w n ic z y c h , lak ie rn iczych  i t. p. 

za ło żo n y w r . 1847 i i aszczycony m edalam i na w ystaw ach .

G. S C H A P I R A
4—5 . - w e  L w o w i e

tylko pod liczbą 10 przy ulicy Sykstuskiej
uw iadam ia  n in i e j s z e m i ż  wyrabia-:też, w swoim zakładzie 

a r ty s ty czn y  w yrób

witreograwirowanych szyb
chem icznym  śpdiobem

i w ykonuję ..ta k  n a  b k łe m j jako też i kolorow ctn szkle w szelkie 
ry su n k i, herby  napisjjSozdóbyp»figm -y, m onogram y i t  p., używ ane 
w k-bleW acli. slęlepaoh, salońaelj, k latkach ',schodow ych, bram ach  itd.

y.Ńtf Ż ądanie p rzedk ładam  szkice i w ykonyw am  też w szclk te ' 
traw ien ia  p o d łu g  ppdjoiycli m i rysunków

C onnik  na  żijdanio  fra n ko .

Q śiń ięk :jje  się też zwróeió szanow ną u w ag *  P . T. P u b liczn o ­
ści nff d o k ła d n y . uioj ad res ty lko  ood I. 10 p rzy  ul. S ykstuskie j 
i 'że żadnego frontowego sk lep u  nie u trzy m u ję , lecz ju ż  od r ,  1 8 4 7  
t. j . 41 la t w w łaslie j pracow ni w ykonuje w szelkie roboty ja k o '..to :

Nzj idy m alow ane, tablice i SŻJ.WJ z m etalu lan o , jako też  
litery', orty,m edale i t. p. NajgustowniejSze roboty ry iou n i-  
cze (g ra w e rsk ie ) , Herb i pierzą! kow e . Alas/.i u ki 'stemplowe, 
numoralory i stem p h , n ie  m niej stam pilę kauczukowe, klisze 

do druku i t. d. i t . d.

po jak  najum iarkow ańszycb cenach.

A L E K S A InD K A  M A Ń K O W S K IE G O
4 — 5 aptekarza

w Przem yślu  i Sieniawie

WYROBY FARMACEUTYCZNE
polecone p rż c ; Jo w arzy s tw o  lekarsk ie .k rakow sk ie , na. w niosek komisji 

--■przemysłowej tegoż T ow arzystw a, pism em  z dn ia  25. L is to p a  '1887 
‘ do 1. l j t ó S

I P ig u łk i kreozotow e bezwonne, osłonione czeK oladą:
N r. 1 zaw iera każda-p igu lk i-ń jireozo ti B f j i t .  f. 0*01 i bals. de Tolon 

0 '0 4 . 1 słoik z pO p ig h ł. =  60 
Nr.' 2 zaw iera każda p ig u łk a  k reo zo fec  b it. f. 0 '02  i bals. dc Tolon 

0-08. 1 słoik z, 60 p ig u ł. =  80 et.
N r. o ząw iera jktócla p ig u łk a  kr&jzoti o b it. f. Tt-03f> i bals de Tolon 

‘ .OTO. 1 słoik z 60 p ig u ł. =  90,j t .
N p .-J^ ęaw ie rą -k ażd a  p ig u łk a  kreozot! e lut. f. 0 '35  i bSls do Tolou 

0 '30. 1 s ło ik  z 50 p ig u ł. = s  1 zł. 2 0 rćJ.

2 . G a ieczk i (g ran u lae ) z arsenianem  soeowym.
■ 'E iłżda  zaw iera 0 '0 0 l 'a rse n ia jtii kodńwngo- i je s t  otjSezonn 

w arstew k ą  cukru . F lak o n ik  mieści w sobte 6 0 . gałeczek i ko­
sztu je 5 0  et.

3. G a ie czk i ty ra n u la e ) z chlorkiem  morfinu.
a) K ażda gąłeożkd pow leczona euk .m n zaw iera 0:01 Clii. m or­

li nu. F lak o n ik  z SÓygałeążkami kosztuje* TOj ct. 
ty  F lak o n ik  rów nie ^  GO.gkłóczkauii, z których'': .każda zaw iera 

K -0 '005 ..( 'lii. m orfinu. F lakonik- kosztuje- (JO.A.

4 . G a le czkr (g ra n u la e ) z S iarkanem  atropinu. którego w ka­
żdej. gałeczęe znajdu je  się O ÓÓl. F lakon ik  krgsztuje 70 ct.

5. P igu łk i kreozotow e nezwonne z kwasem  arser.aw ym ,
w ed łu g  przep isu  prof. D ra E . K orczyńsk ie^).

F lak o n ik  zaw iera 9OT p ig u łę ! ;',.-ż k tó g ra i każd a  sk łada ,‘się 
z n M  kw asi a r a m i . , 0 '02 ..kreozotu  i 0 '04  b a ®  d e  Tolou. Cena 
1 z łr . 20 ąct.

6. P e i ły  ch lora iow e (C h lo ra i P er e) ż h ia w k ą  j>o 0-2S. F l .v  
konik z 4-0 p ó je łk a ln i, kosztu je 1 zł.

A. MAŃKOWSKI
4 — 5 ulica. Halicka L 1 0 . ,
poleca swój 41 Int. istn ie jący , doborow em i tow aram i zuoplitrzony

i win
aiistryóeliie, dalm aiynisluejraigdm ioitrodzkie, s ty ry jsk ie , iyfol -1 
skie, w ęgiersk ie, u n ę s e ls k i^  reńskie, .fran e u z ld t, szam pańsk ie , 
M adera S h e rey / OpojSo cypry jsk ie , grefljio , w łoskie ! z P rz y j,' 

ląd k a  Dobrej N adziei.

L I K IE R Ó W  i W Ó D E K  krajow ych i zagran icznych , sta rego  
K oniaku, A raku  i R aniu. P O R T E R ,  Piw o an g ie lsk ie , Ale, 

P iw o  p ilsn e r  i okocim skie1,

D E L I  HZ -ifA.T IEJ S  “ST
Trufle, S zparag i, K areżoehy i K ardony. R Y B Y  w oliwie. 
M akrele , R a c z ‘-i (F e rec is  do mewp*'Sart 1 ynIti‘, T uńczyk , -Łosoś 
am ery k ań sk i, R ak i m orsk ie ,‘^ a n i e l e  ,szwedzki<a(Apetit* Sildśjj 
i D elikates Śjld , fresh lla re ttg , frcslA S alm on, -Łosoś m ary n o ­
wany. i W ęgoiz, .Ś ledzie  m arynow ane, Sardele  hrtibandzkie 

i w łoskie.
K A W IO R  A STR A C H A Ń SK I.

Pasżfe ty  StrasbjirSltij;- Sosy rozn in ite -aąg ie ls ltie , S zy n k fW ea l-  
la ls k ą , S alam i w łoskie i w ęgierskie  i K iełbasy  g jia is ld e  w pu- 
szkaak , S e ty  lA inenthn, er, eidam er, im pl/rial, ro ąn e ió rt, szw aj­

carsk i,-k ra jo w y ,';— B r y n d z ą .  H e r b a tę  c h iń s k ą .

Do śniadań osobne pokoje.
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,■̂Odpowiedzi:!Iny 1*fol'. l>r. .1, Sy.piIm;tit. 7j  lirukanii i Ihognifii 1’illi‘ni i Spółki (Telefonu K


